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GIS 


TYGODNIK POLITYCZNY. SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warnzawie. э 
rocznie rb. 8# odnoszeniem do domu. 


2 przesyłką pocztową (lo wszystkie miejse Króle- 
мӯл, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rh. 4 


kap. 60, rocznie rb, 10, 


TR E ŚC: POLITYKA: O język urzędow 
potrzeby. — Listy patevsburakie, p. 


FRJLETON: Pamiętnik 
go. — Utwory konkursówi na не 
ошу. SPRAWY BKONUMIOZNE: „Wyj 


dzi Redakoyi. — 


sięcanie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


— Tydzień polityczny. 
Pawla Krzyżnuowskiego. — 
Stanisław Kierbci 
krakowskiej, p. M. Tyrzynię 


Adres: Nowogrodzka Nr 
“e~ 
Administraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem via- 
dziel i świąt ważmejszych, od godz. 10 da 5. 


Redaktor przyjmuje interosantów w czwartki, piatki 
i soboty od } do 8 pa połndmu. 


Rękopisy drobna niu zwracaja się 


29. 


ODOTNEK: U sehytkn 


Gwspomnicnie pozgonne) 
— Notatki liternekie 1 a 
„—POLBMIKA: O prawdę, p. Z 


je ze wal” p. 


(dokończen 
dea? dolna ge stanowiska hygie 
- LITERATURA I SZTUKA: Literatura po 


ktracyn Prawdy oraz 


FPrzedpłatę przyjmują: Admini 
k i kantory pism peryndycz- 


sięgarnie, kion! 

nych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po К. 20 w Wnrszaż 
wio w Adminiktracyi piama i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej и 
Jogo miejsto. 


pu kop. 10 za wiorsz lab 


„p. W. Dal. - ŻYCIE SPOŁECZNE: Wn 
у oiala i duszy, 111 


uo 
д dr. A. Naslanma, — 


Drogoszewskie- 
PORZYT: Хай jeznrega Jel- 
i = W dali ka. -- Odpowie: 


О JĘZYK URZĘDOWY. 


+ 


piw 22 h. nt.sojni w Prulze czeskiej, 


À bez udziału Niemców, 
SZ którzy w tym roku сао do niego 
mie weszli, uchwalił prawo o języku urzę- 
dowym wladz autonomicznych w calym 
kraju, w okręgach zarówno czeskich, jak 
Niomieckieh i miesmnych. Vela ti po- 
trzebuje jeszezo 
aby się stać obowiązujący, nlo i bez za- 
twierdzonia nie przosłanio być ważną: do 
Kmiertoluego sporn hami 
w ziemineli karany św. Wagłuwa i Niem- 
tów za Słowinnami w eulej Anet 
kie żywioł jedności, jakby ox przyszłowo 
porozumieniu, okolo której i mnysly czo 
skie i nmysły niemieckie zarówno ориси 
się będą mogły 1 znnżone walką, bez 
nndzioi powałenia wroga, zadęslenią da po- 
Taka do- 
niosłość nehwaly pruskioj nie joat mglisty, 
tylko mrzonky: uznanie, z jakiem przyjęły 
ją dzionniki niemieckie, między mnymi 
Nene freie Presse, daje podstuwę przewidy- 
waniom dodatniego wplywu sumoj myśli 
w prawo wcielonoj na umysły» = watro- 
by niemieckie. Uchwala drogą nłatwi, je- 
sli tylko namiętność wejść na nią pozwoli. 
ге prawdopodobne, wy- 


wiordzoma eostrskiogo, 


iemców z (ax 


i wnie- 


kojn i ustalic zechcą, porzydelk 


Zatwierdzanie, wia 
tworzy takt uprzedni, wytworzy sami, tze- 
czywistość zewnętrze, — argnmont naj- 
hardzioj przekonywający; będzie stalym 
wzorem i zwehętą— ule tylko dla ludzi do- 
broj woli, niestawiających siobie und An- 
stryą i nieniadlących się do Berlina, te- 
су zaś w abozie niemieckim stanowiły nie- 
zajweeczalną mi Przewrotu spo- 


ojszość. 


ri Форсу, choć powal 
ny, wpływ przewidywać moż 

Nawa prawn zna dwo, 
yka urzędowogo: gminę i okrąg. I gmi- 
na i okrąg suma obiorają sobie sw 
zyk, Na radach gminnych czy oktęgnch każ- 
dy przemawiać mogo jak chus. Pastano- 


akie terytoryum 


wienia wydaje neząd w jezyka gminy Inh 
okregn, ale parhain w jezyku urządowym 
odrzucać nie ma prawa, Do wladz okrego- 
eh, ta jest do wydziałów i vad powinto- 


w 


dowym 


"В. gady zwnenją się w nry 
swym języku: władze to jodnal p 
wad musz od nich odezwy w języku, kt 
ry nie jesl umi dla nicl, ani dla gminy n- 
rzędowy. Mniejszość dochodząca do 25%, 
ma pawo do родай i odpowiadzi wa 
wlasnym swym jezyki. W Pradze, któ- 
ra jost okręgiem miosminym, czynno= 
ści urzędowe muszą hyć prowadzono 
w dwóch językach, weding żądania strony. 
Najm uehwalil jednocześnie я tym roguln= 
minom i rezolucyę, zulocającą jak najwięk 
szy anmionność w ozmczudu języku poto- 
rznogo i narodowości przy apisneh staty- 
styrznycelh. 

То sy główne 
u raezuj projektu, 
сизити 1. Nioniey 
torytoryum Czech przez nowo prawo о: 
sto czoskin jost tak samo razkawałkow 
ne, jak miało być, kn wielkiomu obu 
('zochów, pokrajano pr projokty 
niemieckie, ale to tryumfowanie jest tylko 
podstępem logicznym 
terytoryalności, wprowadzając eate okręgi 
pod względem językowym niemiecki 
luh ezeskiu, Czesi nio dzicly, jeszeze kraju 
tak, 
cali] 


mo- 


rozporządzeniu prawi, 
jącego nn podpis 
рий, йө przaciuż 


cha 


niu 


uk go ehvioli podzielić Niemoy, kiedy 
północną poltó królostwt czeskiego 
zabierali dla swoj mowy, dla siebie, jako 
osobny krainę, z osobną kury. niemieski, 
w sojmio. Слові nznają prawo gminy i pra- 
wo jednostki w gminie i w okręgu, a o ta- 
kich prawach woboe wladz politycznych, 
panstwowych Niemcy słyszeć nawet nia 
elaeli. Jeżeli w ohrębie samorządu pozwa- 


Inja mu język czeski, walkę za niedorzenz= 


ność uważająe, w urzędach ogólno-puń- 
stwowych pragną słyszań jodon tylka języłe 


niamiecki = to iel idoal, i do urzeczywist= 
nionia jego dąży, Ozesi, opierają się abao- 
lutnoj zusudzię torytoryalności == lękują, 
się bowiem slusznie znpałnego zniomezo- 
niu wielkiego obszurn я liolnosciy przewn= 
śnie niomierjy. 

Prawdziwom rozwiązaniem sporu bylo- 
by oddanie przewagi osobnikowi ludzkia= 
min, б}, narodowości w nim tkwiycoj. nad 
obszarom administracyjnym i aryftmotyrze 


ni Jego więleszośen. Każdy Ozecl i każdy 
Nemiev, gdziekolwiek afanie, powinienby 


mnaloże sprawiedliwość w sądzie, wyju- 
nienie, pomoe i opiekę w npzędzie w oj- 
tym swym językn. Nie bylohy mnioj- 
szaści, nni większości terytoryalnych: byl- 
hy człowiek i stojąca zn nim narodowość. 
Nie byloby powintow niemiae оле- 
skich, okolie małeżących da samych Oza- 
chów i do samych Niemcow: bylby jodon 
kruj, nieporozdzienmmy mt drobne szmatki, 
w calości gwej wspolnie przez Ozechów 
i przez Niemeów posinduny. W poszimown- 
nin jednej narodowości przez drugą znaj- 
dowanaby żródła siły i ровак, branoby 
niego rozpęd do cornig w 
Ale o takim ukladzie stosunków murzyć 
byłoby walna chyba na jakiej nawej Vta- 
pii, Хп ziemi, na tyel 1,400 milwh kwa- 
dnitowych, które  atunowię  terytoryum 
Czech, zaniosło się na długoletnią walkę, 
aniu joj nio pe 
orginiznwyi do zcapołenia obm żywiołów 


ieh i 


sie Uzachom 


а zakone: 


zmiorzejącoj. 
Podójmowano oboenie przez p. Thune 
Projekto- 


usiłowania społaną na niozem. 


4 stref, c дою naro- 
19 
czeski 
i n Niem- 


wany podział na p 
sto-niomiocky, czysto-czesk 


dowych: e 


przeważnieniemiceką, przeważni 


i udoszaną — wmi u Czachów, 
ców nznania nie znajdzie. Czezem już przy- 
widzeniom ministra jest muiomanie, jaka- 
tylka Па rok 
ишуоћ. jak życia 


by ów osławiony $ 14, któ 
po roku bie 


eh, шич 
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samo nicprzerwanych potrzeb znstosowa- 
nie mieć możn i w nagłych wypadkach 
mieć powinien — mógł być prawnie uży 
tym ido wprowadzeniu rozporządzeń ję- 
zykowych, nie dla samych tylko nrzędów, 
w wewnętrznej ich działulności, ale i dla 
са!е] maay mieszkańców, mających prze- 
cioż prawa ohywatelskio, formami konsty- 
tueyi obwarowane. Moglo p. Budeniemu 
wystarczyć rozporządzenie ministeryalne 
do zapowiedzenia i przygotowania zmian 
w funkcyonowaniu urzędów; nie wystar- 
czy am р. Thunowi, ani żadnemn'z jego 
następców § 14 do rozwiązania, choóby 
najswietniejszogo i najpowszechniej uzna- 
nego, palącej kwestyi języku urzędowego 
w Czechach — i w Anstryi całej 


Tydzień polityczny. Królestwo włoscy od- 
wiedzii Sardynię. Kilkanaście dni spędzili na 
wyspie i jej wodach. Robili wycieczki na pa- 
brzeża i w głąb kraju, zajrzeli i na Caprerę, na 
grób Garibaldiego. 


Podróż wywolnła demonstracye floty maj- 
pierw francuskiej, potem angielskiej: wypadala 
jm podróżników powitać: o obowiązku tym ani 


апт! Fournier, ani admirał Rawson nie 
zapomniał. Przyjęto ich z konwencyonaluą u 
przejmością, Franczzom przyrzeczono wywza- 
детим odwiedzinami w Tulonie; Anglicy do- 
stali toast króla Tlumberta. stwierdzający istnie- 
nie porozumienia się zasadniczego obu mocarstw 
w polityce śródziemnomorskiej. (ala tn zimna 
serdeczność, okazana Francuzom od kilku słów 
do Anglików adrazn pryspeła. Gdyby nie w 
dzeniu umyślne demoustracyi angielskiej dopie- 
то po francuskiej, Francuzi nie byliby się nawet 
wcałe z grzecznościani swemi pod Cagliari kwa 
pili. Przypomniano im istniejące od Jat kilku- 
nastu zespolenie, którego celem może być tylka 
dzialanio na szkodę Francyi, wbrow jej za 
slom i zapędom. Z takim ukladom stosunków 
czyć się musi i polityka franenska i publicyst 
ka curopejska, Panowanie Anglii na morzu, za- 
równo jak jej panowanie w Egipcio, nakazuje 
jej trzymać x Włochami, tj. trzymać Włochy 
w zależności od siebie obietnicą Trypolitanii, 
którą pragnęliby posiąść Fran mający j 
Tunis. Toast rozwie gadaniny tych, któr 
niedawny ugodę o Sudan w olszernem znacz 
niu rozciągali już na pólnocne pomorzo n 
kańskie i odstępowali je Francuzom 

W Austro-Węgrzech Niemcy w sejmie opaw- 
skim zdusili ko-polską rczolucyę równou 
prawnienia uarodowości i uchwalili 


rzającą йо urządzenia stosunków językowych na 
drodze ustawndawczej, х utrzymaniem wszekze 
obecnej nietykalności języka niemieckiego. Do 
tego żądania zachęci] ich sam namiestnik zape- 
wnieniem, że cokolwiek się stanie, memieckie 
powiaty Szlązka nietkniętymi pozostaną. Nieda- 
wne rozporządzenia dla sądów i władz admini- 
stracyjnych czekają na wykonanie. Niemcy је 
sobie lekceważą. Biskup Корр (Szlązk anstrya- 
oki należy wyzanniowo do Wroclawia) dopoma- 
ga im zamysłami założenia seminaryum niemie- 
ckiego. Miał w tym przedmiocie posłuchnnie 
u cesarza. Na zdrowym rozsądku Franciszka 
Józefa polegać można, że zamysły pozostaną #92 
рейс. 

Protokóly śledztwa w sprawie Dreyfusa prz 
niosły wiele zajmujących i ważnych nawet falt- 
tów. Matactwa w sztahie generaloym nic ulega- 
ją jaż teraz wątpliwości. Hanatuux, Trarieux, 
Rerthulus, Picquart, sami nawet Mercier i Dil- 
lot zeznawali tak. że najpierw widać nadużycie 
w wyrokowania w x 1894, a potem pewność ło- 
trostw Henry ego i prawdnpodobieństwo prze- 
stępstw Fsterhnzego. Wracamy ciągle do pyta- 
nia: со się stało z tym oficerem, który odwiedził 
Henry ego w celi na Mont Valerien w d. 31 
pnia r, 2,2 Czy znikł już na zawsze, żywcem 
wzięty do nieba % rozpromienia jesz 
swą niewinnością ziemskie padoły? Kto wie, 
czyby mu kajdanków nałożyć nie wypadło, gdy- 
by chciano rzoczywiścic dobrać się da jego woj- 
skowego honorn? 


WAŻNE POTRZEBY. 


q u uts zjawi niedo- 
maganin w бу 
spoluione któro mają doniosłość 
Ж ИШКЕ, i ekonomiczny, u na które je- 
dunk ani ogół, ani prasa nie zwracają n- 
wagi. Przed miosiącom zakończono czyn- 
nori zjazdn weterynarzy Pi- 
sma (z niewielkim wyjątkiem) podaly 
o tem zaledwie wzmianki. gdy jednocze- 
śnie szpalty icli byly przepełnione liezny- 
mi szezególami о przedstawieniach ama- 
torskiel, plotkach prowincyonalnych i ru- 
chu sportowym, Nie wszędzia i nie zaw- 


potrzeby, 


ie pewna 


lubelskich. 


8) 


ШЕЕ ҮҮ КП. 


e... 


Alma. (), matko, matko! Jak on atrasz- 
nio mówi! Jak on dziwnie patrzył Ja się 
go boję... 

Matka. (ео! nie ruszaj się! Ja mysle.. 
że to chyba.. Patrz, patrz! To chyba... Bo- | 
ве! Widzisz? 

Alma (zakrywa oczy). Och nio! nie mo- | 


BG- 

Matka (pochyla się nad nim), Tak dziwnie | 
się uśmiecha.. Jakim słodkim — a jakim 
brzydkim uśmiechem. —Tsta mu drżą a rę- 
cc płoną... Koga ou szuka temi rękami? 
Kogo tak łowi w powietrzu? 

Chory (ssepcąc)... Cieplej — silniej — 
miękcoiej. Uata na ustach — pij duszę — do 
dna — do dna,. 

Matka /prostując się). I ta mój syn?! 

Niańka. Panno przeczysta... 

Chory (coraz stibiej). Krew w żyłach 
wre i mdlejc=u głowa w otehłani... Ocht... 
( Rozpluta ręce i oparła). 

Niańka (zcicha). Pani, gdzie jest grom- ` 
nica? „Jezu milosierny, przyjm duszę, która 
idzie do Chehie... (Szul: gromnuy, райт 


| chcą ode mnie 


ją i szepuąć тобу panas do łóżka. Al- 


sze można пуб osobiście, więc, nieraz trz 
ba poprzestawać na tych pobieżnych da- 
nych, jakich dostnrczają korespondenci. 
Ponieważ jednak chodzi a rdzeń 
sprawy, więc możemy poprzestać na tych 
szezegółach pobieżnych, które dają sposo- 
bność da wysnneia wniosków ogólnych. 
Weterynurya i organizacya watoryna- 


nam 


ryjna — już samą nazwy i tytułem odstrę- 


cza inteligencyę, która nie chce mieć do 
czynionii z A jednak ta 
woterynaryn jest ważną cegly w podsta- 
wach bytn owej inteligence 


czworonogami 


„nie związa- 


widocznie z czworono- 


rednio i 


nej hezp 
gami, które przecież nie tylko ei 
w webikulach, noszą na swym grzbietach, 
loca dostawczują w najrozmauitszej postaci 
glównej strawy codziennej 

Wete 
i praktyc 
Nie posiadi 
lym krajn organi: 
weterynaryjna 
dopiora jast w okresia usilowuń i prób 
Dlutogo też liczne obory, zarnżone  gruśli- 
em вір bodnj jednem z mejgłówniej 
ognisk zarazy ród ludzi: dlatego tnk zwa- 
nu świńska róża wyrządza о stra- 
ty ekonomiezne: dlatego rzeźnie prowin- 
cyonnlne sy nietylko w okropnym, lecz na 
wet ohyduym dlatego najuboższa 
ludność Warszawy spożywa dotychezas bez 
żndnej kontroli tuk zwane „mięso kolejo- 
we, tj. za zwierząt nie wiadomo gdzie 
i przez kogo szlachtowanych (może nawet 
nieraz przoz naturę): dlatego takie mięsa 
sprzeduwina boz żadnej kontroli za риге 
nietwem brndnych przekupniaw 1 przes 
Карек, spożywają pazeważnie: mioszkatay 
siedzib letnich, - 

Wszystkie powyżej  wyluszezonych 
spraw zasadniczych, związanych. matylko 
z bytom ekonomicznym, lecz i hygieny 
ludności, zjazd lubelski nie pornszył i me 
wyczerpał całkowicie, ule natomiast porn- 
szył wielo innych, nie mniej ważnych, „M 
den z roferentów, wotorymtrz gubernialny, 

Rahiński, wykazal następująco braki 
organizacyi dzisiejszej: 1) Weto 


eng ją 


narya, zarówno teoretyczna, jak 
п, pozostawia duża da ży 

ona mocnej i szerokiej w en- 
acyi, a baktoryologiu 
zastosowana w 


praktywe, 


yeh 


mie 


айин. 


агае 


ma w krześle, s twarzy w dłoniach ukryta 

tka gwaltownie. Matka stojąć wpatruje się 

26 ściągniętą brwią w twars chorego) 
Matka. Preez! (icytrącu rek niańki grom- 


miet, która pda u stóp łóżka i sutas 
krag gasnie), Bym! Złmdź się! — Ty tak 
nie umrzesz! (bierze chorego za ramiona 


i wstrząsu nan). Nie dam ci tak umrzeć. 
Ja, wyrwę cię z otchłani. Zbudź się! 
Niańka (skrapiając mu twarz wodą)... To- 
тпл i w godzinę śmierci nasze: 
Chory (podnosi zwolna powie: 
# Po со mnie budzicie? 
Matka, (elknij się. Miałeś brzydkie wj- 
dzenie. Przełknij trochę wina, orzeżwisz 
się. ( Podaje mu kubek da ust. chor; y pije, bu- 
dzi się 1 patrzy RE 1). Моя mię za 
rękę. Polóż mi głowę AGA tn nu 
mej dłoni. A teraz placz — płacz wraz ze 
mną! (ослони się. całuje go w głowę). 
Chory (putrząc na ttającą Ате). Олова 
ty płaczesz Almo? Wszyscy po mnie płu- 
i zeba — nie tr: - Ta zga- 
snę cicho, nie chcę lez. ~-Ja ging w odmę- 
cie burzącego się dnia, w chaosia niewiu- 
Чотойе1 — jn ginę w lzach zwątpieni 
1 tylko cichy aniol niezunnego męczeństwa 


Czego 


Я samotną palme ua mój grób | porzuci. 


Matka, 


Nie, sym, 
ahy żyć 


їн nowa 


musisz jeszcze Żyć, 


Chory. Йи wiele żylom, za wiele czuł m 
zn wiele ierpiułem w kodeiteh maielt 
więcej prócłnu i grzecim, niż życia. A ty 
сһесах, abym żył jos: 

Matka. Loknz, który tu wnet przyjdzie, 
nzdrowi cię. 


Chary. Wnot przyjdzie, powiadasz? Ten, 
co mnie uzdrowi? 

(Stychać głuchy zdaleka grzmot). 

Chory (podnosi się 3 coraz nieprzylu= 


; Oto już яа się, Wiem — to jego 

kroki. W Iku burzy, w lunach pożarów 

zstąpi na ziemię. 
(Błyska i grzmi silm 


w роћоји cżemnie 


je nagle). 


Chory (wode do kola  nieprzytonnym 
wawoltiem). Ozaruem акелу Шет. nakryje 
ziemię — ciemności nas ogarni,a gniew 

będzia w nicl kreslil rozkazy piaru- 
Оа kopuły do fundamentów pękły 
карша drga! Dzwonią szyby go- 
tyekich okian: płomienie  swieczników 
chwioją, się i wnet zgorzą. A ty stoisz nie- 
wzrnszony, rękę groźnie nnd Ind wycii- 
gasz — blusk kolorowy pada od okien, sli 
zga się btrwnymi wężami ро bieli twej 
ашан kapłańskiej — a ty groż karzey 
wołasz do пап: Drzyjeie, pokryjcie twarze, 
uniżcie głowy! Clrroneie się od murów 
świątym! Zbliża się wielkość straszna, nje- 
znana. Idzie w туп bnzy, w ognin plo 


BEL 


powiatowi są przociążani pracą różnora: 
dna, która w Cesarstwie jest obowiązkiem 
wetorynsrzy rządowych, ziemskich i miej- 
skich. 2) U nas przeciążeni są tom bardziej, 
że nie posiadają do pomocy felezerów, skut- 
kiem tego w żaden sposób nio mogą podo- 
lać zajęciom. Tak np. w gub. Lubelskiej 
liczba zwierząt domowych wynosi 1,287,000. 
Олу może nad tak olbrzymią cyfrą czuwać 
kilkku weterynarzy? 3) Przy przewożeniu 
zwierząt koleją żelazuą na dziesięcin sta- 
tyach w gub, Iamhelskiej niema osobnych 
weterynarzy do kontroli i oględzin. Czyn- 
ność tę spełnia zaledwie trzech wcteryna- 
rzy powiatowych, wskutek czego każdy 
znich ma po 20 wyjazdów miesięcznie. 
Nie mogą z tego powodu spełniać swojej 
wlnściwoj slużby w powiatach. 4) Wyna- 
grodzenie woterynarzy powiatowych jest 
bardzo skromne, wynosi zaladwie 600 rh. 
rocznie. Muszą, więc ratować swój byt 
prnktyky, prywatną i oczywiścio nie mogą 
nalażycio spełniać swych zadań zarówno 
obowiązkowych jak i dobrowolnych. Wiel- 
се znamiennym szczegółem (w punkcie 5) 
„jest to, йе wetorynu CaynnaU- 
ściach smżbuwych postępują, wedle prze- 
pisów i rozporządzeń, wydanych dlu Kró- 
Jestwa Polskiego w r. 1844 1 1801, które, 
pomimo zupelnej znuany warunków, do- 
tychezas в obowiyznjącymi. 

Nu dzivsięciu posiedzeniach zjazd porn- 
szył kilka spraw bardzo ważnych. Przede 
wszystkiem postanowił opracowuć przepi- 
ву со do środków zapobiegawczych i ogru- 
niczujących szerzenie chorob epidemicz- 
nych. Przopisy to mają służyć zarówno dla 
wiadomości hodowców, jak władz gmin- 
nych, policyjnych. xdministracy jnych i wo- 
torynurzy. Dotyczy, опо szczególne takich 
chorób, juk понасяли, Картинки}, jaszcziw, 
Tóżn, zaraza świ, ospa owczi, gruźlica by- 
dłu rogutego, initnenzu, epidomiezne zupa: 
Jemu рле v koni i уййн, świorzbn 1 wseiv- 
klizna. Następnie postanowiono, ażoby na- 
dal były zabijane wszystkie konie nosate, 
mt eo wlaseieielo będą wynugradzani po 
30 rh. od sztuki. Dotycheztsowa oplata, 
wnoszona przez włuścicioli inwentarza, po 


ze w swoich 
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kopiejca od sztuki, jest лаша, naloży ją 
podnieść do 5 kop. 

Zgodnio z wnioskiem p. Rubińskiego, 
zaproponowano dodanie do pomocy wote- 
rynarzom felezerów i podniesienie płacy 
przynajmniej do 900 rb. rocznie. Sprawa 
zarazy karbunknłowej wywołała wniosek, 
ażeby właściciole byli wynagradzania 
skóry z padlego hydła. Należy je niszezyć, 
gdyż zdjęte i sprzedawane, szerzą zarazę 
nietylko śród bydła looz i Indzi. 

Ważna jest myśl założenia w Warsza- 
wie dyagnostycznoj pracowni weteryna- 
ryjnej, któraby nłatwiała ścisle rozpozna- 
wanie wypadków wątpliwych. Ninsznie też 
zwrócono uwagę na potrzebę przepisów, 
dotyczących handlu inwentarzem żywym 
tndzież surowymi materyałami zwiorzęcy- 
mi, jak szerść, skóry, kości itd. Nie mniej 
Sz ma znaczania sprawa przewożenia tych 
produktów ову, oznaczenia miejsca mt 
targach do sprzedaży skór surowych i in- 
nych produktów, wroszcia 
stwierdzające, że inwentarz żywy luh pro- 
dukty surowo pochodzą x miejscowości 
zdrowej. Dln unikniona nulnżyć handla- 
termin takich świadeetw powinien 
być tylko dziesięciodniowy 


świadectwa, 


nych kwestyj roztrząsano sprawę 
kontroli pi 
nia mięsa, handlu mię 


owiana i brukowa 


m, nabiałem, cay- 
sklepów i naczyń, kontroli 
noj ohór podmiejskich itd 
ndziala pomocy weterynar 
nej inwontarzowi włościan niczamożnyeli, 
tndzież wydawanie lekarstw darmo, na eo 
należy wyznaczyć fundusze w każdej gmi- 
nie przynajmauiej po 10 rb. госаше --ẹ fun- 
dusz* smiosznie maly. Dla zaznajomienia 
szerszych mns ludności z przepisami n- 
tlwonmnymi w тий epidemii, tudzież seon- 
kami weferymiryjnymi,postanowiono ogla 
szać drukiom broszurki przystępne i roz- 
dawni je darmo ladności wiejskiej. Nie- 
którzy и uczestników zjazdu wyrazili go- 
towość napisania takich brosznr. Waszyst- 
kio powyższe wnioski postanowiono ро zi 
twierdzenin przez wyższą зу шле, wprowi- 
dzić w życie. 


sanitar- 
Uznano za ko- 


nieczne 


195 


Jak widzimy: wnioski tę są hardzo wa- 
żne i dotyczą, interosów zarówno materyal- 
nych, jak i zdrowotnych całej Indnosci 
krajn. Pożądanem jest, użehy takie zjazdy 
zwołano we wszystkieh miastach guber- 
nialnyeh. Tą drogą można hyłoby zebrać 
najdokładniejsze dane z eałogo kraju, wy- 
świetlić wszystkie potrzeby i braki яргаму 
weterynaryjnej w całom Królestwie Pol- 
skiem, a dopiero wtedy działać skutecznie 
bez wielkich omyłek, bez straty czasu, 
ontrgii i środków. W kraju naszym sq wo- 
terynarze bardzo światli, ludzie, którzy się 
odznaczyli nawet w litorutnrze specyalnej. 
Тасу powinni bezwarunkowo wziąć ndzial 
w zjazdach, a następnie w pracach nad ro- 
formą i udoskonaleniem vatoj organizacyj. 
Zjazdy wszaków — to tylko doraźny spo- 
sób porozumienia. Weterynarya stanowi 
dziś poważną gułąż pracy około potrzeb 
mas. Potrzeby te są nieustanne i różnoro- 
Яле, wymagające ciągłego oryentowania 
się, Ażoby praca w tej miorzo nie byla ja: 
lową, należy stworzyć staly organ — To- 
warzystwa weterynaryjne. Dopóki takiej 
instytucyi mo będziemy mieli, póty wszel- 
kie projekty, wnioski i zabiegi ліс prza- 
kraczą granie dobrych chęci jeżeli un- 
wet wojdą częściowo w życie, to ntong 
w niom i rozpłyną się, јако doraźne. 


— a min 
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Sprawy tłnlapdzkie. — Cyrkmarz genevat-guhornu= 

tora. -— Opinia zagranicy, — Przesiedleńoy. = Pac 

uowaniw Көй, Jako przyczymi | skutok upadku: 
ekonomicznego, 


fe 


wprowadzeni w Ш, 
mylnie dojrzoli w Manifoscie Najwyż- 
szym = dniu 15 lutego т. b. oran w dołą- 
SBM do niego „ustawach zusadniezych* 


zupalna zniesiema przywilojów, 


ktorymi 
naród fiński był obdarzony, zniesi 


i ааа 0 аана 


miem idzie Wielkie, Niemane.. Drżyj 
Јад! Tak wolasz, n pad tobą dx: 
wnien, a dokola rysujn się ściany i na pł 
ty posadzki przypada w trwodze plnezyey 
lud. 


(Błyska i grzmot blażsczyj. 

Міабка. A słowo stalo się ciałem! 

Chory (podnosząc głowę). Patr: idzie. 

Matka. To tylko grzmi. To pierwsza 
wiosenniu burze. Za nią, przyjdzie ciaplo. 

Chory. Jakas niczwykta burza. Sciemnia 
wię. Zanudto się ściemnia. (romy grzmią 
głowioszezo ~ będzie orkan. Tdzio znist 
czenia! Wystuwcie krzyż! Pobłogosłnwcie 
nim chmury. WRozdziełą się, Co? Złamany? 
Kiodyż pęki ten czarny, spiżowy krzyż?... 
Więc dajcie coś innega.. Dajcie nu Boga, 
ażeby zażegnać олеш walące się «mury! 
Ciomno — nia widzimy nie. Nio widzimy 
jedni drngiel, Strach zjeżył num włosy — 
Ww ciemności świecą tylko blade wylękłe 
twarze. Dujcie światło, ogień! — Acl, 
ludzie noszą czarno zagasło latarnie. Žu- 
dnej-żu piersi, w którejby tli} eać jeden 
płomyk ognia? 

(Piorun uderza). 

Ila! runęło eos! — Słychać trzask peku- 
jneych spójni — jukis gmach straszliwy 
wali się w gruzy. Byl tam kto — bóstwo 
rzy ludzie? — Со? Niema? Ucickli wszy- 
sey?  Ntal tak pusty, zmurezaly — stary 


gmach wlejaey świątynią. Wewnątrz zint 
Т q pustką, n na zawnątrz świecił złotą 
kopułą, a pod dachem kopnly gnioździł się 
tylko dziki, доспу ptak... A tu nizko, do- 
łom, 2 pod rumowiska, z pomiędzy uschłych 
budyli wysuwają się lebki  jedon - deu- 
gi tn trzeci — jakie mnóstwo.spluszczo- 
ne, oślizgło główki szarych długich żnuj.. 
Бил rozpostartą, piersią po gnijących, u- 
marłych roślinach, otwieraj; szerokie pa- 
azezo i szeleszczą, ву Pelzn ku manio 
szkaradne, wstrętne bliżej - blizej! Wy- 
suwają długie języczki, chcą lizać mi no- 
gi, czepiają się mego płaszeza! — Nalazi 
icl pelno.. Gdzie ju się skryjęż Dokąd 
mam појае ad togo plugastwa, od tych ro 
pełałych, niezliezonych podłości! (zna 
w przerażeniu po łóżku, zgawniając dakołnu 
siebie pokrycie). Poruszyłom chyba jakieś 
gniazdo.. Nio, gnieżdzą się wszędzie, pol- 
zajy po ścianach, ра oknach, zucliwałe, hoz- 
wstydno... Ludzie chodzą wśród nich, po 
kolana hradzą w tych splątanych, Byczą- 
cych, suwających się gadwl- przestali 
ich się buć, przestali wstręt nezuwać, nio 
tępią ich, nie wstydzą się swej ohoj 

sci - (ipli mi eierpnia z ohrzydzeni 
эр mi się з. озу ach во za katnsze! Wy 
wijcie mnie z tych wstrętów, z tej abrzy- 
dej jamy pelnej wężów, ро oszałoję— osza- 
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Matka (kladzie mu löd na głowę). Jnż 
znikły już niomn. Wspokój się, jesteś 
u пав w domu. 

Chory. Ach nie, nia! Pr 
wet Ёп, w domu. Wylnży z pod ziom 
gosciły się wśród ludzkiej rodziny, jakhy 
wo własnam unieździe. -- Реп, mokre, 
wysttwają się ze wszystkich stron, ze wszyst- 
kich domostw i biegną wszystkiomi ulea- 
mi na plae w środolc miasta; utworzyły 
pierścień rozwartych, syczjrych paszez 
1 drngi, szerszy — kręcących się w zyja: 
ki agonów. Оа one бат węszą? Stają dębu, 
sung się, jożą, juk splątane wlosy Gorgo- 
ny... Więcej, coraz więcej ich przypołz 
wsuwają się jedne na drugie, wznosi sią 
ich kopiec i rośnie, rośnie... Ach, spójrzena! 
Na piedestałe wijących się żmj wyrasta 
nagle jakiś olbrzym kamienny prostuje 
twardą, piarś i głowę potworny podnosi da 
góry, jakby chciał wszystkim gwiazdom 
w niobiosach urągać.. A dołem, nizko, 
zbierają się zewsząd tłumy, tłumy х vałe- 
go miasta, z zapalonemi pochodniami w rę- 
ku, z wiońcami, z lntniami na ramionach. 
Spessa mu do stóp. Okryżają go wień- 
cem- = bije z kadzielnie dym otinrny i lecą 
kwiaty na piedestał wijących się gadów, 
R zowsząd szemrzu rytm jakiegoś dziwne- 
go hymm — pół-ubóstwionia, pol-szyder= 
stwa — jakby szydzili и tego, koga wial- 


ścielnego, miewaeżnienie rdzon- 
nyeli praw miejscowy dotyczących wy- 


сул Fiulandyi, a nawet naruszanie u- 
seznogo i praw wlasnaści. Алое 


by więc wnpobiodz szorze 
одап niewłaściwego pojniowania prawi 
ifulszywych wyjaśnień, jawnie przekszta- 
cających znaezonie rzeczywiste wymienio- 
nych xktów prawodawczych, uważam za 
konieczne stosownie do urt. 261 27, Naj- 
wyżej zatwierdzonej instrakcyi dla gono- 
ral-gubernatora finlandzkiogo z dn. 12 Im- 
tego 1812 r., dać Taśnie Wielmożnomu Par 
nu szoreg wskazówek, w rame gdyby w 

padla konieczność wyjasnienia tego prawa 
Akta, o których mowa, ustanawiają tylko 
trwaly i określony porządek formułowa- 
i wydawania praw ogólno-państwo- 
wych, tj. dotyezący wspólnych interesów 
państwa i nieodłącznej jogo dziołnicy 

Wiolkioga Księztwan. (o zaśospraw, obej 
mujących wylijeznie po 
wszystkio ono, zgodnie z brzmieniem mani- 
tostu Najwyższego, będą i nadal nstana- 
wiano i wydawane tak jak dotychczas. Pra- 
wa dotyczące zarazom, Cosarstwa i Wiol- 
kiego Księztwa, opracowywały dotychczas 
władze i instytncyc Cesarstwa, następnie 
prawa tukić, zatwierdzone: przez Monar- 
chę, wydawano były dla kraju w formie 
manifestów, ustaw. Najwyżej zatwierdzo- 
nych opini Rudy państwa, Najwyśszych 
postunawień, rozkazów itd. Tym aposobom 
am przy wydawaniu, umi ogłaszaniu ich nio 
zachowy wano porządku należytojto. Mani- 
Test Najwyższy z du, 15 lutego ustanawiu. 
ścisłość i jadnostujnodć w ważnej sprawie 
formułowaniu, wydawania i uglaszaniau 
praw ogólnych dlu enłego państwa wraz 
и апу. Zaznaczyć tracha, że dzięki 
manitestowi z dn. 15 lutogo, interesy na- 
rodu finskiogo będą strzeżone lepiej, niż 
duwniej, albowiem nadal przy rozpatry wi- 
nin praw ogolno-państwowych w Radzie 
mistwa bed obocni, oprócz general-gu- 
КИЛ miuistor, sekretarz stanu tu- 
dzież kilku senatorów Oesurskiego Sejmu 
finiaudzkiego.  Rozstrzygamo zań, jakie 
sprawy mają podleguć przwoduwstwu 
agólno - państwowemu, zułeży od Monar- 
chy. Dodać joszeze: trzeba, 20 „одо Coant- 
ska most Nujjnśniejszy Pan, kochająa 
swój ишш finski, ufując jego wierności 
i nienstunnio troszcząc się o jego dobro. 
nie ma халими wprowadzeó w Wielkiem 
Księztwie Finluudzkiem nowych praw, na 
ruszzjących rządy wewnętrzne i ustrój, 
zatwierdzone przóz Manitost Najwyższy 
z dn, 6 paździorniku 1894 
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sprawami Finlandvi ziezyna się zajmou- 

wać również zagranica Między innymi p 
' Stacd w pismis augiólskiem Review of Re- 
| views zamieścił artykul p. t. „Home rule 
in Finland." Autor zajął odmienne stano- 
wisko, niż inni publicyści a pohiycy angirl- 
sey, szydzi z ich obu ia 1 wytyka spra- 
wy irlandzkie, nważa, że doniosłość ogra- 
niezeń przosadnie jest traktowana. 

% powodu tego artykulu Swiet wypowie- 
dział następujące uwagi znamienne: „Głos 
punlieysty angielskiego ma znaczenie po- 
dwòjne. Nie można mn zarzucić, że idzie 
ха Mosk następnie zaś прозай 
on do przypomnienia, że cl wywolania 
mtargów wewnętrznych ulubionym 
atutem polityki angielskiej, zwłaszcza w 
przeddzień wypadków poważnych. Drey- 
fusynda pozwaliła Anglii odebrać Francan- 


zom Paszodę i brzegi Nilu, ule Auglicy wi- 
nie 


iloeznie nie wiedzą o ton. яо w Нову: 
tak łatwa, jak w Paryżu, stwow 
w rodzaju dreyfusyady 
Zdania o sprawia finlaudzkiej zasięgują 
korospondenei pism rosyjskich u rożnych 
obywateli państw obcych. Między innymi 
jakis korespondent jednego z dzienników 
petorsburskach spotkał się z „obywateloma* 
Norwegii, który mn podobna minl wyłożyć 
taki charakterystyczny pogląd: Dlu nas 
hyłoby pożądane, nżaby Szwocyn poparła 
czynie spruwę Fiulandyi.  Poządanom 
uwlnszozn. że podzielam politykę Rosyi 
względem księztwa, — Bardzo pięknie 
odrzecze na ta korespondent == ale prze- 
cież Norwegia musiałaby ронрісняуб z po- 
moe zbrojną Szwocyił — Tak jost isto- 
tmej; ała znnimby to nastąpilo, Nawocya 
jnżby uległa przemożnej potędze Rosyi. 
A wy? А my wtody z wdzięczności) pod- 
dalibyśmy się pad panowanie tak potene- 
go morwrstwa i byloby ta dla nas prawdzi- 
wem szczęściem, bo pomysl pan sohie tylko, 
lebyśmy portów ronyjskich U Jak- 
by się nasz handol wzmógł i re н 
Piamu роди medawno w 
gonoral-guhernator tialundzki musial zn- 
wicaić  wyduwnietwa dwu. dzaonnilków 
miejscowych Nya Pressen na dwa miesijee 
i Afłow Posten na miesiąc za to, że, јак, 
mówi główny zarząd до spraw prasowych, 
„m miarę i w formie nieprzyzwnitej kry- 
6 tykownły » potępiały  działulno radu, 
skutkiem tego budziły nieufność ludności 
względami zarządzeń wladzy. Nadto— pr: 
wrotnie tlomuczyły stosunek istotny 
| Jandyi do Cesarstwa, szczególnie zaś mysl 
| i zuzezonie manifostn z dn. 3/15 lutego. 


| Niedawno Prawda w osobnym artykule, ! 
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де о naganco omignieyjnej, зећатак 
ryżowułu v 
włościańskiej па Syl 


Jaka nuznpelnie- 


nie tej charakterystyki, mogą posłnżyć 
szezogóły podane przez | korespondenta 
Ruskich Wiedomosti Ладе na daleki 


Wschód, spotkal on po drodze przesiedleń- 
ców, powracających z Nyboryi. Zawi 

z nimi rozmowę i dowiedzial się o ich amn- 
tnej doli. „Jedon z wychodźeów zab 
lą żonę i pięcioro dzieci (mujmlodszy ти} 
pięć lat, najstarszy 18] je najmlnd- 
szych umarla z dyłterytu, dziewczyna 15- 
letnia z еһогоћу brzusznej w gnh Tahal- 
skiej Następnie żonę zubila gorączka. Po- 
został tylka jedon syn 


— Wrncasz więc do damn, do ojczyzny? — 
zapytał korespondent. Так. do oj 
alo jakiż mem dom? Opn jne awo 

ją wioskę, sprzedałem шу dobytok i eha- 
tę. Tylko ziemia zostala. Trzy dziysięciny. 
шо? Gospodarstwa niom. Ca- 
lej gotowizny mam niespelna 10 rubli, — 
Ноя wogóle wydałeś pieniędzy?-— Przyszło 
200 rubli. W drodze na Ńyboryę rozeszła 
się więcej, niż 30. Ta herbaty, to mloka 
dzieciom. to dla siobie tytnn Przecioż 
droga da iej mieszkaliśmy 
siedem mie "bu było 
„1 vydel, 
drogo 
Najmowadom robotnika, żaby się prędzej 
nządzić, а gdy córka 3 żona ошау, pa 
rzneiłem wszystko i wttenm, Uóż toraz 
będziesz rabilż ој е иң parobka а syn 
бака 
Byli i inni, tacy, którzy па wypriwe do 
Byboryi stracili gospodarstwo, п w ziami 
obiocanej pochowali rodzinę, Wloscianin 


z gub. Witebskiej przyszedl do przoświad=« 


ezenin, że w jego etronieh rodzinnych jest 
depiej, ma na Ñyberyi. Chociaz za Uralem 
d iemi dažo, ule nie zawsze опа jest 
dabrą, „Ао tajga, nlbo bloto.: My szezę: 
śliwi, ea dostają ziemię dobrą, Takich nia- 
wieln. 


Доц tale dotkliwych rozezurowam, 
pomimo КНМ niepowodzen, йез tare 
szo nieustannio jady nt Syboryq poszuki- 
маб szezęścia. Mirė, Wied. lononily. ża 
przez Charków przejeżdżają ciągu wialkia 
rzesze, wędrjąco do różnych miejscowości 
syberyjskie, Wielu wychadźcaw jedzie 
z lieznemi rodzinami, Dzie. liczących nio- 
spolna lat 10, jest имло dużo, często wig- 
taj, niż dorosłych. W Ойон gromadzą się 
ogromne putyo 1 stamtąd jadą do „kraju“ 
Foludniowo-Usauryjskiego, W roku bi 


Тз... W mgławy sen rozwiewa się Helio- 


rabal ze swą ofiarą dla samobóstwa, blo- ; 
“в ze strachu thi- | 


dną w liliowej mgle d: 
my z trybularzami ofiarniczymi w dłoni, 
z ogniem tlumionej wściekłości w oczach. 
Tu, bliżoj! Przed kamiennym kolosam gu 
się kolana i pożądliwe spojrzomia podno- 
szą się ku potwarnemu obliczu... 
wy sen rozwiał się Ileliogabu].. ( Przyto- 
mniej). Seierania się, noe nadchodzi | czy 
ujrzę joszeze dzień nowy? 

Matka. Mój drogi, пос jeszcze nie nade- 
szla, to tylko chmnry 
ityś młody, przetrwnaz juszeze niejedną 
noe hnrzy. 

Chory tj. w.). Zmęczony justom. 

Matka. Mówiłeś za wiele. 

Chory. Myślę za wiele. Ulciałbym, aby 
jakiś powiow senny przyómił ші czujną 
pumięć. Almo, zuśpiewaj mi cośkolwiok, 
jaki cichą, monotonny kolys#nkę, jak szep- 


ty traw łuyrodną. Alho nie! Gheiałbym po- * 


słyszeć jaką starą ballade.. a Rycerzu Že- 
lažnoj ręki, lab o brahi Rolandzie. Dajcie 
mi puluw pelon pieniącego się wina, chcę 
apelnić toast za Rolanda! Chciałbym, aby 
mi w ustach dzwomł eluzęst pancorzy 
i brzęk długich mieczów; pragnę widzi 
w czystom powietrzu rozwian chorągwie 
krzyżowców, pragnę słyszeć teutent cięż- 
kiel. okutych koni. = Gdzież minstrele 


W lilio- 


ałonidy swiatło, : 


rycerza Lwie serce? Żudrn hard stury nie 
uderzy w struny tylko krzyżują się 
w powietrzu lecgeo róże z wiońców truba- 
| durów, tylko krążą w lokkim wietrze zdmu- 
chnięte z hełmów pióra... Niechhym ja 
miał taką pierś w atal zakutą, taki żelazny 
miecz w prawicy, i takie soree w piersiach 
niengięte, i tala polot na skrzydlatym ko- 
ціп -- i бака w żreniey ociomiiiałość 
О, matko, jak mi tęsknol.. Nioznano h 
skawico drzgają mi w mózgu i w tym mkli 
wym świutle otwieraj, podwoje ua jakiś 
obraz nieuchwytny wsrakiem. jasny, won- 
ny, szeroki... Mignie przeczuty, iepojęty- 
i ginie wnot, jak tęcza raztopiona w chmu- 
rze. Jak mi tęskna.. C'heiałbym саз ko- 
chać, w coś wierzyć - elciałbym mieć 
w rękn сой siluego, przyrosłogo do mej 
dłoni Ach, na Boga! Musi wreszcie być 
gdzieś jakná przustr: anna, nie dzisiej- 
sza -- mnsi nowy świat iść do nas, jakieś 
Betłojem z nowanarodzonym Bogiem dla 
tęsknigcy Jak mi tęskno... Chelbym 
głowę złażyć па abłokui płynąć cicho w ten 
Jasny śwint nieznany, спен ую tam, u jo- 
‚ gopodwojiw zawisnąć w milezenin wśród 
szelestu Uulykujących się komet, wśród ła- 
miących się promieni wschodzącego słoń- 
са, Uhriałhym tak skonać — z głową w an- 
reoli nudyływających blasków, z sorcem 
| penom gwiazd — chcialbym w tej osta- 


ręce wycią 


tniej godzinie uczuć lekkość niegniotycych 
ster i chciałbym widzieć arebrność lez wta- 
snych — cichych, błogich, rzawnych, skrn- 
szonych łez, odknpienia lez... Cheiałhym 
tak Кораб... É 

(Cisza, słychać tylko szum ulewy ihuk 
wiatru, Zuczyna utyskać ustawicznie, Cho- 
ry zwraca twarz ku okni, usmiecha się, 
potem wyciąga ręce do światła Руел ало). 

Matka. (Co widzisz, synku? Za czem tak 
аах? 

Chory (2 uśmiecham). Widzisz? Znów — 
znów! Ach, nilenie! O, jeszcze! Ach, mutko, 
widzę, widzę! 

Matka. Odżeś zobaczyl? 

Chary. Cicho! Nie płoszeie.. Ach. wet, 
cudowna! 8070, 00 toze mną się dziej 
( Wpatruje się w bladą światłość olma). Obłok 
lekki, różowy — j 4 niewidzialno słoń- 
cu oświeca go z dołu — Pasmami руна 
na ziemię światła z róż i złota, jasność rn- 
doana rozszerza się dokola. Jak cicho! Fi- 
liami pachnie i bialy rózą-— a tuk ciepło, 
tak błogo! а Uhee mi się ramiona wycią- 
Enqć w uivokroślonoj rozkoszy, eo prawie 
zmysłów niv tyka, a budzi duszę i ciało czy- 
ni lekkiem, zdrowom. — Pragnę rzeczy 
wzniosłych, płomiennych, w ręku, w ra- 
mionach czuję naprężenie czynu, pod eza- 
szką palą mi się obrazy walki zwycięztw— 
a tnk lotna w sercu, tak płomienno w ło- 
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cym przewidają, 20 statki Hoty ochotniczej 
przewiozą 7,000 Indzi. Oto są warunki po- 
dróży na statkach owej Hoty: Zn przewóz 
człowieka starszego nad lat 10 przedsię- 
biorstwo żeglugi parowej pobiera 90 rb., 
ув dzieci ай 3 do 10 lat — 45 rb., za mlad- 
azo od 3 lat — 22 rh. 50 kop. Ха przewóz 
partyj, w których przeważają kobiety, o- 
płata jest niaco mniejszą, й gub. Wiaekiej 
i Kałuskiej przewożone będą rodziny, po- 
siadające najmniej 300 rb. 
Śród wieln czynników, wpływających 
na wzrost wyclodźetwu, niewątpliwia wy- 
hitne miejsce zajmują... kartofle. Znany 
praktyk - ekonomista rosyjski, p. Bngel- 
hardt, w Synie Oliecz, zwróci uwagę nn to 
zjawisko. W ogólnymi upadku dobrobytu 
тая ludności rolnej powszechnie daje się 
gpostrzegać ubytek bydla i koni, a jodno- 
ezaśnic pomnożanio się tale zwanych „лів 
dorostków* (koni niedochodzących do wzro- 
stu normalnego), oraz zwiększowia procon- 
tu zokrutów niezdolnych do słnzby wo, 
skowoj Otóż przyczyną takiego stunn r 
Таба, t przew 
twie rolnom. Pro- 
jost w Rosyi od Tat 100. 
Ale do r. 1940 uprawa postwala śię har- 
dzo powoli. Było dość zboża na obleb dla 
Indai, na kurmę хла dln bydła 1 koni nie 
рта о siana, owan i ostatków w stodokielk. 
Nie wyrabinno a kartofli ani wódki, uni 
krochmaln. Musiano nawot nzyć środków 
przymusowych, алеу rozwmąó uprawy 
ziemniaków Znezynu. się ona wzmagań do- 
piero od r. 1840, Na dobre zaś produkt ton 
zipunował w ealem państwie od r. 1980, 
chwilą wprowadzenia taryf opieluń= 
czych. W ciygu dziesięciolocia uprawn К 
tolli wzrosła w dwójnasób, Obecnie zbiór 
jel w Rosyi dochodzi do 133 milionów eze- 
tweeti (1,300 milionów pudów). Z tego nu 
pradakcyę ы idzie okoła ośmiu mi- 
Bonów, na wyrób leraehmalu milion, roaz- 
ta milionów == ma pokarm dla ludzi 
i пуа, Alo ponieważ chów bydła w Rosyi 
wpada, więć głównymi spożyweami karto- 

еу sq оа, W ciągu ubiegłogo dziosiącio- 
oiaomjbnedzioj się wzmogla nprnwa kar- 
tafli w gubernineh zrodkowych. w których 
przeludnienie przyspicszyło npndek gospa- 
{итү włośrieńsiea. 

Właściwie całą tę sprawę okononiiezn, 
bardzo donioslą, tracbi rozpatry wóz dwóch 
stron: Rozwój uprawy kartoti jest więcej 
skutkiem, niż przyczyną практ matoryal- 
ego ludności, Z powodu wielkich przosi- 
Той i wstrząśmoń ekonomicznych kurtotla, 
jaka najtańszy prodnkt, jako srodek walki 


z głodem i zagladą, zapanował па nner- 
nych obszturteli. 
Pawel Krzyżanowski, 


—— 


IDEAŁ DOBRA 
ze stanowiska hygieny ciała i duszy, 


(Odczyt puliczny na Osady rolnej. 


їн. 
Z 

YO) owyzoj dziodziny rozkoszy izycznej 

ОК voztacza się rozległa sfera rozkoszy 


Si duchowych, Jost to niebo na ziomi, 
zachwyt świadomości, to pelne niowystowio- 
nego czarn wzruszeniu, które nas npajają, 
podnoszą i pieszczą, kołyszą i krzop 
treść tych wzruszeń w maleńkioj tylko 
cząstee wiąże się z naszą milościy, własną, 
w przeważnej zań części dotyć 
wszystkiego tego właśnie, co 102, 
mi naszego ја." Wszolki 
którego źródłom jost miłość nasza, nicodno- 

ię do samolubatwa, jest urzerzy- 
niom idealn dobra, Urzoczywistnia 


nie tego idoaln jost stwarzaniem najwyż 
szega, uajtrwalszego szczęka na ziemi dia 


nas samych. Miłość — to eala dostojność 
życia, to ома jego wawtosć, wielkość i 
Rozumiemy tu miłość w obsze Т] 

onin, ogurniający bliźnieh, ro- 
dzing. kraj, ludzkość, naturę i jej siły twór- 


Najwalniejsze бойу żródło ma 
azezęścia wytrysku tam, gdzie ustaje 
wpływ popędów  ogoistycznych. Jost to 


dziwne, a jednak prawdziwo, Dowodzi to, 
że natura podnosi człowieka ро nad sfer 
stmolnbstwa. która broni tylko bytu niż 
stojących istot,człowieka zas osłania popęd 
szy, bardziej złożony —- ullrnistyczny. 
Jakkolwiek najwłaściwazą mistrzynią 
nasz winna być natura, nejokamy zbyt 
często ad jej mule hub najopiczniej tlaomit- 
czymy jasne joj wskazówki. Zapominam) 
фе wszystko, co istniejo, joj zawdzięcza 
awój hyt, а w dnmie i zarazumialości na. 
нис) przeciwstawiamiy czynnik jukoby 
odmienny rdzonnie, twórczość ludzkiej my 
sli, ndzkiego geniuszu. Jak gdyby fa mys 
nie była jedny z sił przyrody, jak galyb, 
ten geniusz mocen był z woli wlafnej eo 
kolwiek sam zdzinlać, со bylohy istotnie 
sprzeeznem z planami, йо się tak wyrazi 
my. natury, coby choć w najdrobniejszej 
czijsteczea moglo ostać się wbrew natural- 
nomu i koniecznomu tokowi rzeczy, Te 
grnnico szerokie, śród których niby na are- 


nie ma geniusz hulzki sposobność zarówno 
popołniać grubo bledy, jak święcić tryum- 
fy, są takżn nakreślone wolą natury. Lm 
lepiej pojmować będziemy jej prawa, tom 
więcej odniesiomy zwycięztw; im gorzej је 
znać będziemy, tem bardziej nwiodą nas 
pomyłki. Że najnsilniejsze tłumienie w so- 
bie popędów egoizmu, а podniecanie nato- 
miast altrniemu jest warunkiem najbar 
dziej sprzyjającym, naszemu razwojow 
naszej pomyślności, naszemn szezęściu, te 
go толу пин należycie rozumiane praw 


Faktom jest. że nasze czynności duchowe 
wywierają, potężny wpływ ша sprawy fizy- 
czne ustroju. 

Mózg jest narzędziem ducha—- a oddzia- 
lywa on na gospodarstwo naszych tkanek 
i narządów przez qośrednietwo wychodzi- 
tych я ośrodków nerwowych По obwodu 
ciała różnych grup nici nerwowych. Nici te 
pod wpływem różnych stanów fizyologicz- 
"h mózgu, sprzężonych z rozmuitymi 
stanami naszej duszy, wywierają razliczno 
wpływy na mechaniczne i chemiezne sto- 
sunki naszych narzydów i tkanek, Grupy 
te stanowi. 

1) nerwy niehowe mięśni prążkowanych, 
tj. dowolnych, wywolujących pod wply- 
wem pownych stanów ducha pewne prze- 
miany mochaniezne і chemiczne w tkan- 
ee mięśniowoj, tak np. między innomi 
skurcz wswiolłości, bozwlad trwogi, drze- 
nie gniewu; 

2) norwy rogulująco ruch soren, któro 
tak joat wgażliwo zwlaszezu nu atany ni- 
киоро czucia duchowego, a którego czyn- 
ność znowu odbija się na wszystkich nie- 
mal komórkach naszogo ustroju; 

З) nerwy ruchowo mięśni gladkich, 
а więc mięśni przodewszystkiam trzowiów 
unszych, które przyjmują żywy udzial 
w zmisnkch naszego usposobienia ducho- 
wego: więc пр, mdlości na widok lub pray- 
pomnionie rzeczy obrzydliwych, zwiękaze- 
nio rnelu rabnezkowoga: kiszek pod wp 
wom wzruszoń ujemnych itd. 

H norwy wydzielniczo, która wplywaj;, 
na procósy chemiczne grawzołów naszych 
i powodują, dzy cierpienia lub radości, zi- 
тту pot atrachu, pianę gniown, zahamo- 
wame wydzialin żołądka i kiszok 1 idqey 
za tom brak Juknionia w smutkn itd; 

5) nerwy naczynio-riehowe, które wy- 
walują rumioniar wstydu, bladość trwogi, 
szkarłut gniowu itd. 

Najpotężniejszy wplyw nu gospodar- 
stwo wewnętrzna nstroju naszego wywie- 
үш stany naszej czuciowości, a przede- 


Bezmiur poźądań, bezmiar sxczęść 
piers mi rozsadzn... Matko, jak ja cię ko- 
chum, nujdraższał = Czuję miłość w knż- 
dym oddoelm twoim; eleę u nóg ci lodz 
i całowtó stopy twoje, płacząc. -— Almo, 
«а rękę, joszczom slaby trochę, ale czuję 
jak siły wracają mi szybko. Daj rękę, n- 
kochana; pójdźmy na to wzgórza polne fi- 
jotków, będę je rwal i wplutm ci wo wło- 
му, пу w niobie utopisz żramec i wzrok 
mój poloci za niemi. Go zn chwila! eo zn 
chwile! Widzę jakieś niezwykła rzecz 
Patrzę w sumy. głąb wszechbytn — rozu- 
miem wszystko. Przeszłość i przyszk 
w moich oczuch wiążą się w nieśmiertelny 
Juncuch wieczności, в ја w niej króluję, 
ją przenikam od końca do konca! Stoję 
w środku wszechwidzącej, wszechwładnej 
milości: ona mi zdejmuje opaskę z oczu 
i кало oczami prawdy patrzeć w wielkie 
tujemnieo. Ślyszę rneh gwiazd czuję 
tętno sere Indri — całej Indzkości! — I ja 
skrzydh mam u ramion, і ja, duch duchów, 
уш w tym bezmiarza, w tym oceunie 
prugmoń, w tym wirze пои! Borce moje 
gorcje wszysbkiemi tętnami ziemi, wszyst- 
kiom pożądaniami ducha, wszystką milo- 
ścią wszechświata! Ja wiem, dokąd locę 

4 wyżoj, wciąż szybeej, dalej =- Покі 
icep na skizydlzeh я plomienia i ducha 
mdeczny drogy nieśmiertelnych mglawie, 


niot 


powietrznym szlakiom miłosci. Ja wiom, 
dokąd lecę = świadomym mogo celni mo- 
jej drogi — otwartą powiek; slonon pa- 
tezę w słońca, zmierzyłem się z niem i po- 
ийт go! Almo, nioch się two rere roz 
ploty, slodkio, niobrańskie dziowezę, to nie 
dusza, to nio cialo twoje dajy mi tę moe 
tę jasność, ton plomicń. . „ Wyszła, wyszlu 
z zu obłoku, ludom się pokażo...* Na oblo- 
ku я płynnego złota i róż орама stopy swe 
królewskie, dwanaścia gwiazd na skroń 
wiunkiem jaj upadlo, jak lekkie telmionia 
różowej mgly, tak nikła szata pastuć jej 
boska otula. „1216 кпово z plamieniem w aku 
z gwiazdami na czole.“ A pod my mgła 
х ош i szkła bałwany bijącu, һу 2ni 
Ją z miesiąca, postawić ma ziemi...” Ja tam 
JĄ zerwę w GO z obłoku jednem uję- 
ciom moich silnych ramion, ja nią ciehio 
uskrzydlę, jej śwmtłem rozplonę. Ona mię 


soby otuli, łuńcnchem ciepłych dłoni ohwi- © 


nie mi piersi, ustami z plamienia na ustach 
moielt zawiśnie —1 lecim tak- nie wiem, 
jedniśmy czy dwoje? Cialaśmy czy duchy? 
My, dziowi ziemi, szlakiem słońca ku alat- 
еп lecimy... 

z chory drgnął 4 upada na podus 
ДУҢ 


Chory (ра chwili z cicha): Znikło... „uk i 


krótko trwala! Jedna błyskawica ptwo: 
ła mi podwoje jakiegaś świnta, drnya 


brala widzenie... Tyla tylko widziałem 
szczęścia, со jost myśli hożoj między hly- 
skiem i gromem. Тол n zgasło. Juz 
nio pamiętam... Nie pamiętam nie.-—I zno- 
wu ciemno... 

(Piorun uderz, Chory siada na łóżku), 

Б1узлуезо? Oto już teraz uadehadzi. 
W туки hurzy, w ognin błyskuwie—Niech 
wujdzie! Otwórzcie szeroka podwoje, nieali 
wejdzie. Zahójea czy wskrznsicioł —wszyst- 
ko mi jedna—niech wejdzie! Potępienie mi 
niesie, czy uzdrowienie — musi mnie zdjąć 
z mogo lo: vey, z mojej tortury wąt- 
pioń, mnai nasycić głód mojej duszy... ( Sty- 
chai stąpuwie na schodach, chory obraca twarz 
ku drowiom chciwie). Ktokolwiek jesteś 
ty nadehadzący — mój wróg czy” zbawea, 
witaj mi! O, nowy dniu! Ty -jutro nio- 
znane — bądź pozdrowiane! 

{ Drzwi otwierają się. nu progu staje mlo- 
dy lekarz). 
(powstaje). Lekarz prz 


«dł, 
W. Dał. 
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Хе 17. 


wszystkiem najjaskruwsze ich momenty, 
t. zw. wzrnszenia moralne. 

Drugim faktem fizyologicznym jost to, 
žo wzruszenia przyjemna przez pośrodnic- 
twa wyżej wspomnianych gulęzi norwo- 
wych wzmarniej;) wasze zdrowie, podnosz 
odporność ustroju, przodłnża Na- 
tomiust przykra wywierają na nas wpływ 
wprost odwrotny. Otóż przyjmując dwa 
takty, na którycii muukowe udowodnienie 
ramy niniejszego odezytu nio pozwalają, 
mianowicio, [)że wzruszenia moralne wpły- 
wają wybitnie na stan zdrowia i 2) zo 
„yjemno, czyli ту na- 
ywali — dodatnie, wywiorajy Św. ро- 
miyślny, przykre zań, czyli ujomue —wyso- 

r szkodliwy — przy іту się w dalszy m 
ciągu, jakie najczęściej . wzruszenia рузи] 
xe zródla egoizmu, a jakie э najczęstszym 
owocem popędów ultruistycznych. Zobit- 
«лупу, że egoizm darzy mas najcz 
wzriszeniami ujemnomi, więc szkodliwe- 
mi dla zdrowia, altruizm natomiast — do- 
<lutniemi, więc pożytecznemi. 
ywiązanie do życia, jak wspomnieli- 
А 20), jest jednym z najsilnioj zwią- 
zanych z naturą naszą uczuć; jont to jeden 
z majpierwotniejszych instynktów: do ja- 
kiejż strasznej potęgi dochodzi to nezucie 
u ludzi nazbyt paclłoniętych potęgą egoi- 
amu!  Niebozpioczeństwa, otaczające 20 
wszech stron wątły ustrój żyjący, si i tak 
bardzo liczne, cóż dopiero gdy przybywa tu 
emy zastęp czyhzejących na nas klęsk, zro- 
dzonych przez wyobraźnię, Obawa śmierci 
i idąca za тий obawa choroby jako najbar- 
dziej pochyłaj do niej ściożki — to już nie- 
nie obfita dla wysoce ujamnych 
wzruszeń, Nieprzorwany lęk — oto bezpo- 
sredni skntek zbytocznej miłości samego 
siebie. Nienstująco tedy cierpienia stiit- 
chu— wzruszenia najujomniej wpływające 
go nu zdrowie, dzielność i trwałość życia 
nto aastępstwo egoizmu zarzzom najbole- 
niej weń godzyce, Czyż jast wielo cięższych 
clorób od bypochondry? Jożeli ona wprost 
nio skraca życia, to czyni ja w każdym ги- 
zie niowymowanie przy rom iviężkiom. My- 
pochondry« ogranieza w wysokim stopniu 
sprawnożć narządów, w nierzulko przez 
mulmierne j bezkrytyczne ue io mg do 
nieracyonalnych metod leczniczych lub 
przez wysznkano, przesadną оз{тойповст 
podyktowane zabiegi hygieniezno i za du 
loko posunięte ograniczonia, osłabia. odpor- 
ność ustrojn i wplywa nawet. ujomnio nu 
trwałość życia. Trzeba być lokarzam, zwłn 
szcza nonrologiom, aby módz oronió cali 
логе istnienia hypochandryka i przoraza 
jar liczebność tych nieszczęśliwych, czego 
wszakże główny przyczyną jost zbyt ra: 
powszechniony przesadny egoizm, który 
и natury rzoczy jost najonorgiezniejszym 
wrogiom idoaln dobra. 

Obok tak rozpowszeelnianej hypoehon- 
dryi widnieje najezęścioj z niepohamo- 
winem samolubstwem w parzo idąca һу 
sterya, Choroba ta, mniej polegająca na 
xlndzeniu: cierpienia i na ar ogiem ciorpie 
niu olutwy, stwarza za to caly szorog ciez- 
liel dolegliwości, powodując dotkliwa bó- 
le, trapiyee hezwhidy, dręczące drgawki, 
wymioty, biegunki, paraliżująco życie to- 
wiwzyskie głośne czkawki, uporezywo ka- 
szlo, przechodzące czasom niemal w dźwięk 
szezekania, w) szerpująci hezsonność lub 
obezwładniaj раса piączkę itd. Cechu hy- 


steryi jost również w ybujały egoizm, za- 
prząjtanie się zbyt wyke: sprawanii 
swojego „јн,“ dorhońząee nieruz do po- 


twoniych rozmiarów znęcania się nad hli- 


żnimi, do luhowańa się w pustwieniu 
nad tymi, dla których najwi ma- 
my obowiązek milości i (orinz 


lysterya. јако choroha odziedziczoma luh 
uhyta, sama da takiej wybujałosei sama- 
Jabstwi się przyczynia, niemniej, jak to 
wielokrotnie miulem sposobność spóstrze- 
gać, odziedziczony, a przez wychowanio nie 
hamowany, owszem, często nieodziedzie4o- 
ny, ule przez wychowanie wadliwe wy- 


tworzony przesadny egoizm doprowadza da 
rozwinięciu się hysteryi. Jestem najmo- 
eniej przekonany, że w hardza wielu prz 
pudłach widorzno sklonności tego rodzaju 
dalyby się znpelnia znieść, gdyby obok 
właściwej hygiony tizyeznoj stosowano pil- 
nie таган, któraby nsłowału zwalczać 
ponędy ogoizmn, н wzmacnia altruist; 
ne i rozw jętuio upodobania w u- 
rzeczywistnianin idoału dobra. 

Do wzruszeń bujnie wyrastających na 
glebiu egoizmu, któro wprawdzie nio w 
wolnja charakterystycznych form ehoro- 
bow ych, ale powodow nogą różne i nie: 
he zno ehoroby, nalożą: zawiść izn- 
zdrośc. Popularnie mówi się i bardzo slu- 
sznie, žo zawiść psuja krów.  Bezwątpio- 
nia, ona nas lnknienia i snu, 
dwu najważniejsi yeh warunków zdrowia; 
u żródłem jej jest wybujaly egoizm, który 
nie znosi, aby komukolwiek po za nim 
dzinła się dobrze, któremu powodzenie bli- 
iogo sprawia poprostu ból. Ludzia za- 
wistui u inteligentni posiadują samowio- 
dzę moralnej swoj choroby, czują, sami złe 
spływająca na nich z toj ich nłomnośsci 
której zwalczyć nie są w stanio, dopó 
nie pokonają w sobie hydry ogoizmu 
Walka z tym ostatnim, jakkolwiek niela- 
twm, prędzej jednak doprowndzió moża alo 
„wycięztwa, Wychowanie w tym kierunku 
ma bardzo domosłe i wdzięczne zadanie 
Znałem osobniki obarczone w wysokim 
stopom wady zawiści,żyjące w warunkach, 
które dostarezaly бетт uczuciu obtitegu 
pokarmu, jak literalnie podlegały gruźlicy 
phe wskutek stopniowo podupadzjącej 
odporności nstrojn, dzięki ШИЕ ози 
gryzieniu się w męczarniach zawi Wi- 
działem uleganie zakażeniu tyfusowemn 


pod nien Шү m wplywem ostrogo, sil 
nego podrażnionia tego uczucia. Bardzo 
gsto widywałem босох samego pochodze 


nia wybuchy ciężkich neurastonij i psy 
ehoz, zakończonych stmohójstwen. Wi 
kie viorpieniu: zazdwości zamienia się па 


pieklo ndręszoń tom latwiej, im рой! 
moralny czlowieka bardzioj ШШ samo- 
lubstwóm. Wogólo kazdy wielki cios mo- 
үпЇпу w tom życia tem pewniej popelmie 
nius w bezbrzeżną otehlań rozpaczy boz 
wyjścia, im droższe nam są interesy na 
szego ajn“ w obojętniejszo intorusy bli- 
danieli Ши których choćby tylko samo ist 
nienie nasze, jośli już nie troska lub оріс 
ka jest warnnkiem ich szczęj 

Nie będziemy muożyli wykazu wzruszeń 
ujemnych, których źródłom jest przesadny 
ogoizm, powstzjących np. рой wplywom 
obrażonaj ambieyi, zawodu, chciwości itd.; 
wrócimy się natominst da tych, których 
«Шола jest altrnizm, Ideat dobra spelnia 
się przez rozwinięte nezucie miłości, sto- 
rowano jednak koniecznie wskazówkami 
roznmu. Stosownie do rozmaitych' chara- 
kterów tego nezneia, rozmaite tez ay kate 
czynów dobrych. Naj pierwszą formy 
, najpotężniejszy bezwątpienia, bo 
najblizszy pierwotnym, odziedziezonym in- 
stynktom, ale niestojącą bynajmniej na 
wyżynie nujpodnioślejszych ludzkach urzu 
jest miłość rodzinna. Stanowi опа wysoce 
u zlachetniony instynkt i źródło pięknych 
wzruszoń, arag podniosłych poświęceń. 
Wzrnszenia ztąd płynące napawają. nas 
ą życiu dzielności i energii, 
większają odporność ustroju. Zagraża 
Lkże nezucin temu latwo przerodzenie 
się w ogoizm rodzinny, który pociąga za 
sobą wszystkie ujemne unstępstwa, własci- 


-wo kamolubstwau osobowemn. Zdarza się 


tu tam zwłaszcza, gdzie kręgowi цел 
dzinsych braknie dnlroczynnego ciśnienia 
utmostery mianowieje milos 
spoleczeństwa. у chorobli- 
wa tkliwu: 
thondryę rodzinną, która, zatraw 
stu życie jej uzłonkom nicustajy 
1 сама przesudną о awc zdrowie i powo- 
dzenie. ү otkać można nierzadko tudzi 
bardzo niedobrych dła bliżnich swoich, na- 


| gamy godnych ohywateli kraju, słowem 
egoistów w najgorszym gatunku a przy- 
tom najlepszych ców tadziny Inh wogóle 


najtkhwszych jej wspólezłonków. Ozynić 
dobrze dla swoich najbliższych czują oni 
instynktową potrzebę: dzielą wszakże Indz- 
kość tylko па dwie nierówio części, mia- 


rodzinę i... rosztę. Pierw- 
bronic drugą u ile możne 
zyskiwać należy. 


nowieje na swo, 
szej intoresó 
ин, korzyść p 


Oto niezdrowy, błędny iloa} dobra, povią- 
ga bowiem ma sohy wszystkie. kl 
zwyklej 


ki naj- 
жоко wybujalogo egoizmu osobni- 


od milością kraju rodzinnego, przed 
cią hulzkości calej, tj. przod uczucia- 
mi wymagująconn pęwnego wyższego sto- 
pnia rozwoju sumowiedzy, idzie prosta, 
nieskomplikowama, Ша każdego przystę- 
pan, a w prostowie swój nad wyraz wznio- 
sia mik hliźniogo. Wozncie to jest naj- 
żyaniojszą, ер din ezynów urzoczywi- 
stniajqących idoal dobru, nicprzobranym 
źródlem niowymownych swym urokiem 
rozko: daehowyeh, któro krzepią “alo 
i przedlużaj Nawo stanowiska 
fizyologirznogo, nie wolno zapominać, ża 
w natrojn ludzkim czynności dnehowe 
тип, olbrzymią czężć tunkeyj iowych 
wogóle, narządem pie niotyl- 
ko zwoje kory mózgowoj, alo organizuryw 
całego ukladu nerwowego wraz z mechi 
nizmem naczyni ruchowym і pozostnjij 
eym w ścisłej spojni z tym ostatnim, nk l 


dem naczyniowym i jego ośrodkiem 


com. Czynności duchowe, Јак ЕЕ: 
my, potężny wywierają wplyw na sprzwy 
odżywcze nstroju: czynności Опера doda- 


їе z punktu widzenia moralnego, stn- 
позі Aajpomyślniejsza wlaśnie warun- 
ki właściwego” biogu tych spraw. Jezeli 


{бду istotnia w apełnianin szlachetnych 
popędów miłości hliżnie go zdurzyć aig mo- 
że potrzeba poświęcoń jakohy fizyolojgii hm 
nych konieczności naszego ustrojn, mp. 
uszcznplcnia вип, ҮТҮ? журолу, 
wygód блу 
дої, йе у ушан ж nadmiarem Le uszczel 
ki dodutni w LOW zadowolenia moralnego. 
Wszystko mieć musi awoją murg. Zdarza 
się toż bezwytpienia, że ubytki wynikające 
m poświęceń altrwistycznych stają się po 

zytywnomi 1 wyrównuć się już nia mogi. 
Alo szkody tr, тойсо nam ze spebriania 
czynów milości” bliż niego, aq minimalne- 
mi w porównani z rzeczy wistij korzysci, 
jaką z nich odnosimy. Jeżeli лах wożmie- 
my pod nwagę SAGRA pojęcia Bzezę* 

ścia, to zachodzi pytanie, czy owe uszozerl- 
ki, przyczyninno nam przoz wielkie czyny 
milości, nie dują nam ogromu szczęścia. 

Е 


Dr. H. Nusbaum. 


PAMIETNIK. 


Rozsadniki chorób, 


w" patrzyliśmy na przytnłki no- 
Jelogowe jako na zaklady dobroczyn- 
tun, łagodzące niedolę uędzarzów. 
Ale obocnio zwrówiły się one ku mmm im 
i ta bardzo niebezpieczną stron. Dr. улей 
tar w sprawozdunin swojom za marze 
а ruchu ehorych w szpitalu zapasowym 
(Medycyna) kilkakrotnie zaznacza, że wio- 
lu purycntów przybywało z tych przy 
ków i że zwłaszcza Pragski stal się gnin 
zdem tyfusu wysypkowego. Rzecz natural- 
na, że fakt ton nio przemawia przeciw n- 
żytkowi pndobnych schronisk, ale wyka- 
zanje potrzebę utrzymy wania ich w więk- 
szej tzystoś Co rana, gily ano się opró= 


L 


angch itp. nie uloga watpliwos a 
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znią, mnsi 1 
na. dezintok. 
эту razie 
и des: 


dokonywa bardzo staran 
sal i sprzętów, w przóci- 
bieducy wpadać będą ciągle 
п pad rynnę: otrzymaj noelęgi, 
aa nie dotknięci ciężkiomi eho- 
тойи. 1 nietylko oni na tom ucierpią, bo 
mi јас swoje stało ogniska і ogur- 
ninjąc coraz szorszo kręgi Indności, rozpo- 
wszeehnmiać się będzie po eałem mieście 
i wyzaqdziw jego zdrowiu ogromne azko- 
dy. Trzeba o tem pomyślać bardzo wozo- 
śnio i pamiętać ciąglo. Ponsiaży to koszt 
utrzymania, przytnłków, alo nada im isto- 
{иң wartość i ódejmio niobozpieczejstwa 
rozsadników chorób zakaźnych. Dr. Hz. do- 
ic, że obok selronisku na Pradzo obja- 
wia jnż swój wpływ drugio przy ulicy 
Bomfraterskiej. Z kilku stron atakowana 
w ten sposób Warszawn może płacić zbył 
wielki haracz śmiertelności. 


Kółka przyjaciół zdrawia. 


Nadmiar lekarzy w Warsziwie i utru- 
wione warunki ioh bytu rodzą pomysly, 
które zbyt wyraźnie zdradzają chęć rato- 
wania się od przymusowogo bezrobacia 
i niedostatku, uło stabo uwzględniają into- 
тезу ogółu, Z takim projektem wystąpił 
w Kronice lekarskiej dr. М. Bartoszowiez, 
daj y w miastneh tworzono „kół- 
ka przyjaciół zdrowia* {ро 150 do 300 
rzlonków), która wybierułyby sobie sta- 
lyel lokarzy, roseijgujących opieką und 
ieh zdrowiem i w razio potrzeby posilku- 
„acych się radą również stałych konsultan- 
tow-spotyalistów. Ma бо unmąć zle skutki 
„walnej konkureneyi.* Pazedewszystkiem 
mtnważyć naloży, йо — jakkolwiek niozor 
gamizowano i niezwiyzano ściślo urogulo 
wanymi stosunkami = kólka takje fakty- 
cznie istnioją Wo wszystkich miastach 
bez uprzedniego porozumiowa się pewno 
grupy ludzi zwrteajy się w wypadkach 
zwyldych do pewnyeh lekarzy, do których 
posiadają zunfanio, aw nadzwyczajnych 
муну ла konsylia specynlistów, Wozu- 
sadzie więe projekt dr. 13, niez nio 
zmienia. Jezoli zas chodzi mu o to, ażeby 
umiemożliwić zbyt Jiezno akupinnia się pa 
wycntów okolo М. lekarzy io dostar- 
vezanio prakty mym zapomocą, odpo- 
wiednieh ортолой, to mv taki podzini 
i zrównoważenie ogół się nis zgodzi, On 
zawsze będzio Inurdziej ciążył do pp. А. 1} 
© и odanwal się od pp. Т. ©. W. bo dla 
niego jest spraw zupełnie obojętną, czy 
vi pnnowio mają, nalażycio wymiorzonu 
jęcin 1 dochody, a bardzo ważną, który 
й nich da skatoczniojszy, pomar, Nie weze- 
czymy, ^о hnrdzo często blagior i wio 
używa wiolkiej sławy, n dziobny lokarz nie 
mił pacyentów, alo ta niesprawiedliwoś 
ilwieje się wszędzie. Projekt dr. B. nie 
zniósthy nnwot owoj tak przez niego osy- 
dzonoj „wolnej konkureneyi,“ ba cóż by 
un przaciw temu poradził, gdyby np. wszyst- 
kir kólka odduły swo glosy jodnomn Inh 
trzom leknrzom? Czy by im zabronił tego 
i kazul zwrócić się do innych? Tego żadne 
prawo nie dopuści, a zwyczaj nie vana. 
W taki sposób možna podzielić równo- 
miornio sprzedaż nafty, шіт, plótna, ale 
nio korzystanie z porady lokurskiej. 


Chwalebna cierpliwość. 


Jednym z najdokuezliwszyci uiedośtnć- 
kow naszego ogrodnictwa, powstrzymują” 
cych jogo rozwój zwlaszezu w kiernaku 
sudowniczym, jest zupolny chaos muiemań 
ca da wartości odmian oworów dla nasze- 
so kraju, rak t. zw. „doboru normalno- 
go, któryby wskazał ludziom, јаке gatun- 
Ki mnją hodować z największym родуб- 
kiem i powodzeniem. lstnieje taki wyłnz 
zlopiony dorażnio przod kilkunastu laty, 
ale posiada on zalodwie закона tymezi- 
sowej imprawizacyi Dzięki tomu hrako- 
wi, który jnż dawno obciąża nasze sumi- 
nie i stanowi dowód wielkiego niedbul- 
«twn, właściciolo szkółek hodują mnóstwo 
odmian, w zmucznoj części beznżytecznych, 


więksi i mniejsi posiadneze ziemi zaklada- | 
ја sady, nie mając żadnej rękojmi co do 

ieh żywotności i płodności, chłopi sadzą 

w ogródkach jubłonki i gruszki, które tyl- 

ko w ciepłym klinacie і w warunkach 

szczególnego starania mogą rodzić awoce 

itd. Słowem zamęt, slopa gra, niowiado- 

mość, п w rozultacie dotkliwa straty, od 

których ubozpierzono się za. granicą, Na- 

cie po dlugich walaniach, rozmyśla- 

inch, przygotowaninel postanowiono jo- 

sienin r. b. urządzić w Warszawia zjazd 

owocoznawców, któryby się zajął ułoże- 

niem „doborn normalnego." I oto p. Е. 

Jankowski zawiadamia w Oyrodnaku Pol- 

skim, że Towarzystwo postanowiło odro- 

czyć ten wice na rok dlatego, że w јозіепі 

r. b. odbędzia się zjazd ogrodniczy w Pe- 

tersburgu, a w Warszawie jarmark owoco- 

wy. Do tych dwu.dziwnych przeszkód, któ- 

re raczej uważaćby można za okoliczności 

sprzyjające, р. J. dołącza następującą, nic- 

amiernie wosolą pociechę: „W zjeździe to- 

gorocznym, wodlug  wszolkich przypusz- 

слеп (5), prayjęloby udzial niewieln znaw- 

eów, dostatecznie z owocami obznajmio- 

nych. Dymezasem przez ten rok i nastę- 

pny, wiedząc tak woześnia, że zjazd się 

odbędzie w październiku 1900 r., niojoden 

ogrodnik zwróci pilniejszą uwagę na od- 

miany piorwszym daborom objęto, nieja- 

дел milośnik awoców będzie mógł przygo- 

tować się, by w zje czynny рту} 

udział” Gdyby te słowa napisał reporter 

dziennikarski — nio zdziwilibyśmy się 
że опо wyszly z pod pióra pomologa, mo- 
2na być zdumionym. Więc p. Т. mmoma, 
żo ohserwacyc pólłtornroczno napłodzy 
znawców i przygotują biogłych do orzecze- 
пін. jakio odmiany ау dla naszogo kraju 
właściwo? Na nieszczęście odpowiada to 
częstym, n zbyt pollopnym wyrokom ro- 
dukcyi Ogrodnika, kto z roku na rok 
(ezisym wprost przociwnio) rozeina powi- 
кишо wieki ogrodnietwi, nlo wobec rozu: 
mu jest to lekkomyślna frazeologin. Kto 
nie możo dziś zabierać głosa w kwostyi 
doboru pomologieznogo, nio będzie o wiele 
mądrzojszym za l4 rolu, Niostoty zaga- 
dnieniw hodowli są przedmiotom dość obo- 
jętnym dn Towarzystwa ogrodniczego 
1 jogo rzoczmków, którym głównie chodzi 
o handel- t wyfy, targi, stragany, opako- 
wania, skrzynki, eeny, jarmarki, nlo nie 
o ta, со i jak ma być hodowane. Dotych- 
czas handlnja Towarzystwo, handluje jego 
organ, handlują członkowie zarządu, а na 
zjazd owocozamwców czasu znaloźć nia mo- 
ga i dopiero cheg dla niego wyksztalcić n- 
czostników. Zabawny — jarmark iutere- 
ków i zabawna wystawa „starań о roz- 
wój ogrodnictwa krajowego”! 


wę — 


STANISŁAW KIERBEDŹ. 
(WSPOMNIENIE POZOONNE). 


poż 


Dnia 19 b. m. w Warszawie zakończył | 
życia czlowiek, którego spałeezoństwo хпи- 
lo i ccnilo przeszło od lut 60. Jako. wybi- 
tny, niepospolicie zdolny inżenier, zdobył 
on sobie nznanio nietylko u nas i w Peter- 
sbnegn, lerz nawet zagraniey (w Belgii 
i Francy:). Urodzony r. 1810 w majątku 
dziedzicznym Nowy Dwór pow. Poniewie- 
skim gub. Kowiohskiej, skończył szkolę 

isyczną w Rownie (r. 1825), poczem 
wstąpił na wydział inatomatyczny w uni- 
tocio wilonskim, w którym wszedł 
lo stosnnki z Tomaszem Zanem, Ada: | 
mem Mickiewiczem i innymi. Po skończe 
niu miworsytetn w 18 roku zycia, do: 
się do instytutu komumikacyi w Petersbur- 
gu, który skoiczył świetnie r. 1921 i zo- 
stał w mm repotytorom. Wykładał ary- 
tmutykę, potom budownictwo. „Jednocze- 
śnie w wyższej szkolą oficerskiej pro 


| sona. Nietylko za względu na wyczerpu 


dzi? wyklady z dzialn mechaniki stosowa- 


nej. W r. 1837 zostal pomocnikiem profo- 
sora budownictwa i mocluniki stosowanej 
w instytucie komunikacyi. Nie poprzestu- 
jąc na wiedzy już zdobytej, pojechał na 
koszt rzydu za granicę, w Paryżn słuchał 
kurców w Ecole des ponts et chausses (w dzin- 
le mcelaniki i budownictwa). Następnie 
dla nanpełnienia studyów udal się do An- 
glii. Pa powrocie do Potorsburga objął li- 
ezme oho profesorskie. Wykładał 
w instytucie komunikacyi, w górniczym, 
w uniwersytecie, szkola głównoj inżonie- 
rów polowych і w korpusie oficerów mn- 
rynarki. Jednaczośnio, jako członek komi- 
tetu, zajmował się budową kościoła św. 
Stanisława w Petersburgu. W r. 1842 Oe- 
sarz Mikolaj I powierzył mn budowę mo- 
stu przez Nawę. W r. 1847 Kierbedź po- 
rzncil awój zawód profesorski i oddal się 
wyłącznie praktycznej pracy zawodowej. 
Po skończeniu mostu na Newie (r. 1850) 
Gosarz nnanował znakomitogo iużoniern 
generalom, a Akademin nauk wybrala ga 
па ezłonka-korespondenta addzialn fizyki 
i matematyki. Potem wszelkie najwaźżniej- 
azo zadania, czy ta budowę mostów, czy ko- 

у uklady o nio я zagranieq, powierza- 
no Kierbedziowi. W r. 1861 został on na- 
czolnikiem okregu komunikacyi lądowych 
i wodnych w Królestwie Polskiemi hył 
na tem stanowisku trzy luta. Wtedy to 
zarząd okręgu przekształcono na odrębny 
zarząd komnnikacyi w Królestwie, oraz 
przyłączono do niego kontrolę administra- 
cyjną i techniczną kolei malego krejn, Zaj 
mując tak wybitne stanowisko, Kierbar 
zasiadł w radzie, administracyjnej Króle- 
stwa Polskiogo i radzie stanu. W г. 1863 
odwołany do Petorsbnrga, został ezton- 
kiom rady  ministorynm  komunikacyi. 
W 1. 1854 objął stanowisko prozesa wy- 
daau administtwwyi rady ministerywa 
komunikawyi, шт, 1886 i 1887 zustępował 
ministra komunikacy! з одо omoenika. 
W Warszawjio pozostawił trwałą 1 pięlem) 
pamiştkę — most żelazny na Wiśle. Obok 
wielkich zaslug na polu techniki inżenier- 
skiej, który w praktyce posnnyd naprzód 
ogromnie, Kierbedź zyskwl joszeza nobio 
powszechny szacunck, jako człowiek pra- 
wy 
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W. Gostomski: Arcydzieło poezyi polskiej А. Mickie- 
wama „Pan Tadeusz.“ Warszawa, 1898, 


regu badań o „Panu Tadeuszu" 
stelo p. Gostomskiego jost najob- 
»=rniojsza po pracy dr. Jiegełni- 


co traktowanie przedmiotu obie wymienio- 
ne шопортабе dadzą się ustawić obok sio- 
bie: istnieje między nimi ојзлу łącznik, 
Czytając piorwszą z nich, niejednokrotnie 
doznajemy wrażenia, jakby wylącznym ce- 
lom nutoru byla chęć obalenia wniosków 
swego poprzedniku, Zamiur polomiczny 
obniża w pewnej miorzo samodzielność 
stanowiska p. Gostomskiego; jast ono 
wszakże poniekąd uprawnione. Ostatocz- 
nie autorowi chodzi nie o szczegółowe Я 
wody p. Biegeletsena, leez a рине wyjścia 
tych badaczow, którzy oceniając litoruckia 
zmaczenie „Pana Tadeusza," mają wciąż 
w pemięci Iliudę i Odysscę, jako wzory 
niodościglej n jedynej ро wsze czasy do- 
skonałośei. Dla jednych „Pan Tadeusz“ to 
epopeja, bo zbliża się da arcydzieł Home- 
та, dla innych znowu (w tej liezbie dla dr- 
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Bieg.) jest to tylko „powieść szlachecka,” 
albowiem mejeden szczegół eałkiem od- 
iennio wygląda п Miekiewieza, aniżeli 
tego wymaga niornchomy kanon piękna, 
zlożony w dziełach, opicwnjących gniew 
Achillesa i przygody męża Penelopy. Je- 
želi obiorzemy historyczny punkt widzo- 
nia, oczywiście żadne dzieło nowożytne 
uio może iść w porównanie z epopejami 
klusycznemi. „Zestawiać „Pana Tndeu- 
sza” — powiada dr. Chmielowski — i po- 
równywać z epopejami gregkiemi w celu 
unneszezenia ро w jednym rzędzie z nimi, 
jest dowolnością krytyczną, niemająć 
glębszego nzasudnienia. „Pan Tadeusz“ 
powstał niewątpliwie pod działaniem epo- 
pei greckich i już przez to samo, jaka 
utwór późniejszy, nie moża mieć tego ol- 
brzymiego znaczenia literackiego, со оле. 
A powtóró, uznanio dla „Pana Tudousza,* 
jako dla epopci pierwszej pa Iiomerzc, 
wtedy jedynie moglibyśmy uzyskać, gdy- 
һу nasz naród mint takie znaczenie w dzie 
jach eywilizaoyi, jak ITollenawie, gdyby 
odclwal pierwszeństwo w oświacie Fran- 
ruzom, Anglikom i Niemeom.* Sądzę, że 
i w tym ostatnim wypadku „Pan Tadensz* 
iloniosłości, swego wpływu nio móglly się 
mierzyć z dzielami homerycznego piewcy, 
jeżeli prawda, ż0 są one nnjdoskonalszym 
i najznpełniejszym wyrazem ducha gree- 
kiego. Zadon naród nie może obeenie zdo- 
być dla siebie wyjątkowogo stanowiska 
vywilizacyjnego — 4 niegdyś prąd rozwo- 
ju ludzkości plyngl wązkiem łożyskiom 
1 skupiał się erty w duchowem życi Hel- 
lenów... 

Lecz badacze, и którymi p. G 


muazy 
kopiję, pomijają podobna względy: wyno- 
кар oni pod niebiosa „Pana lensza” za. 


ściślo przedmiotowy sposób traktowania. 
stosunków i charakterów w posmacie, lub 
przeciwnie biadają, iż muza epicznu ze- 
mscila się na Mickiewicza za nianszuno- 
wanie powagi piękna epickiego. I sposób 
opowiadania nie jest spokojny, i dyulog 
dramatyczny itd, enla Titama mniejszych 
Јар większych grzechów. Gily się czyta ta- 
io rzeezy, przypomina się iromezio wy- 
rażenie апета, 12 wielu znawców, zamiast 
uddać się bezpośredniemn wez „wiepruwi- 
ожо“ wywolanomu wrażeniu, woh ucze- 
nie poziewać przod arkadą, zbudowany we- 
dlug wszojkich zasad Witrawiusza, Od Ho- 
mota dzioby nas tysiącolecia rozwoju, któ- 
rv' przecież jalowym całkiem nic һу} 
Zmieniały się i staly się coraz bardziej 
złożonemi formy bytowania ludzkiego, roz 
winęły się i wysubtolnily naszo nezue 
Nawet zmysły nasze osiągnęly wyższy 
stopień doskonałości, jeśli prawdą jest, ża 
око Greka, współczesnego Homerowi, nie 
ilostrzegało takiej rozmaitości barw i od- 
rioni, jaką dla nas roztacza przyroda. Ź tej 
lub innej przyczyny zdolność postrzegania 
stala się czulszą, wrażliwość nasza żyw- 
To też i środki ukspresyi poetyce- 
kiej nie mogły sume tylko pozostać nieru- 
rhomymi, musiały dotrzymywać kroku o- 
gòlnemu rozwojowi ludzkości... Więc te- 
chnika różna od Homerowskiej піс konie- 
ezulo jest przez to samo niższij, może czę- 
sto bywa uawot wyższą i doskonulszą. Do- 
dajmy, iż teoryc, z których wysokości 
chwali się lub gani „Pana Tadensza,* sip 
pojeto nioraz zbyt м ioi 


yłąeznio 1 jednostron- 
nie. W poemacia swym Mickiewicz czę- 
stokroć zastąpił spokojny opis czynności 
lub osoby wrażeniem, sprawionem przez 
tę czynność, osohę mb zjawisko. Postępo- 
wanie fakio nie jest opie a przecieź 
chyba uprawnione, jeżeli к 
olśnieni pięknością ilełeny, milkną 
zbliżeniem się. 

O krajobrazy — nowy proces. Bo piękna 
<q one, ani słowa, ule... tu romantyczny 
сізулу jest „epiekiemu stylo- 
cpiekiej plustycznosci орь 4 


a jej 


w „Pann Tadeuszu.* Możnaby ją uzupelnić 
i rozwinąć Autor np. kladzie nacisk na 
tę okoliczność, że pocta w swych krzjobra- 
zach obiera powien zaaudmiczy rys, dokoln. 
którego sknpiają się podrzędne; że „wszel- 
kie opisy Mickiewiczu są zawsze odniesio- 


| ne йа okreslonego punktu widzenia hil do 


szeregu możliwych i naturalnych stano- 
wisk znajdującego się w ruchu obserwnto- 
та.“ Zapewne. Atoli w opisach Miekiowi 
cza występują najczęściej krajobrazy, wi- 
dziane z lotu ptaka, zjawiska atmosfery- 
czne lub takie, których widownią, jost 
sklopienia niebieskio. Określony punkt wi- 
dzenia, туа główny obok pomniejszych, ma- 
ја wówczas podrzędniejsza znaczenie. Wy- 
bitniejszą wtedy w technica widoków gra 
rolę umiejętność poddania czytelnikowi po- 
wnogo wrażenia, czy wyobrażenia jakimś 
rysom czy skupieniem rysów, i nie dla- 
tego, że one są chnrakterystyczne lub prze- 
wkżające, lecz że drogą skojarzeń mu 
walłać powien obraz, uczucie, nastrój 
nadmienić o oczókiwaniu burzy, które się 
mdziela niotylko ludziom i zwierzętom, locz 
i murtwoj przyrodzie; pamiętamy równie: 
ów runek wilgotny, су dźwięk piosnki 
„w mgłę bez ceha wsiąka...*  Bluszny jest 
niewątpliwie pogląd, że przyroda w „Panu 
Tadeuszu“ nio jest sztueznia przystrojoną, 
по „фа ma zdrowo oczy, dostrzeże i ziela- 
ność ląk, i Jesistość pagórków,” zo od tych 
obrazów „wieje świeżo tehnienia przyrody * 
i że „wrażonio to płynie nia tyle z samych 
zarysów obrazn, ile przenikającego go na- 
strojn pocty...“ Tak. z pewnością. Lecz ju: 
kież to tchnienie i jaki nastrój? Jest to tę- 
sknota, którą nioraz czujemy wospół spoe 
ty, lecz i samoistnie także... Kto miał to 
sztzęście, 12 w zaraniu życia pochylalło się 
nad nim sklepienie niebioskie, niepociętu 
w paski długimi szeregami domów, komu 
gleboko w dnszę zapudły obrazy razlagłych 
pól, „malowanych zbożem rozmutón* 
i przotykunych wstęgami miedz, kto we 
gał w ріота swą prosto aramaty skoszonu- 
go mann lub wilgotny zapach wystruganej 
przy stortach ziemi, ten w wieku dojrza|- 
szym ma ро za soby utracony kruj si 
skiego dzieciństwa — choóhy nia był Li- 
twinem i nio siedział w Paryżu,. Miekio- 
wicz ma wladzę ukazywania nam togo 
kraju. 

Potrąciwszy о krajobrazy. odbiegliśmy 
niaco od polemiki, którą p. G. toczy z „klu- 
syoznemi” wyobrażeniami, Ntaralismy się 
zaznaczyć stanowisko nutora: niopodolnia 
nam wszakże podzielać jego zludzonia, iż 
wnioski jego są bozwzględnia nowe mb 
punkt wyjścia całkiom oryginalny. О 
р. б. za mało, zdaje się, pamięta o pracach 
poprzedników. „Jeżeli chodzi np. o protest 
przeciw ciasnej formule epopei, która wo- 
beo „Pana Tadonsza* staja się nioran ło- 
żem Prolrustn, bardzo wymownuie nzaga- 
dnił go przed kilkunastu iaty Bułeikowski 
w awycli „Kilku myślach о Panu Tadeu- 
szu.” A gdyby autor uwzględnił jogo twior- 
dzenie, że właściwy bohater poematu jest 
nieosabisty, mniejby się może troszczył 
о to, iż „wada kompozycyi polega па tom, 
że jedność idealna osnowy nio znwszo się 
ujawnia w reułnej jedności akeyi i gú- 
wnego bohatera.“ Walezge zo „szkolną* 
ustetyką, р. Ө. nic zawsze umia wyjść 
z kota jej pojęć. n 
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UTWORY KONKURSOWE NA SCENIE KRAKOWSKIEJ. 


1“ 
Kraków, 20 kwietnia, 
Јан Kisielewski: Karykatury, W sieci. 


байт krakowski, który co tydzień 
Т prawio darzy uns nowy sztuką, czer- 
„pał w ostutmoli czasach swój repor- 
{шат wyłącznie z Шопи konkursów drama- 


tycznych, których mieliśmy aż cztery 
Lwowskie tnenteje nia przyniosły лені 
dodatnich wyników. Odznaczone utwory 
upadły, а o antoròw nawet nikt nie руба. 
Z warszawskich zu to wypłynęh dwaj pi- 
surze, których kolcbky jest Gulicyn, a któ- 
rym, o ile można wnosić z pierwszych wy 
stępów, wróżyć można dobrą przyszłość. 
awiając sprawozdanie z odzuuczanea- 
go pierwszą nagrodą na konkursie Pade- 
rewskiego dramatu Lucyana Rydla p.t. 
„Zacziurowano kolo,“ aż do wystawienia 
15 b. m. w teatrze krakowskim, chcę zapo- 
znać dzisiaj czytelników Prawdy z dwoma 
dramatami J.A. Kisialowskiego, z których 
pierwszy „W sieci* dostal zaszezytną 
wzmiankę na konknrsie dramat, 
Kuryera Warszawskiego, n dengi: , y 
katury,* otrzymał trzecią nagrodę z kon- 


kursu Paderowskiega. 


Obie te 


2no dzieła dramatyczno, nia 
zwróciły jednak uwagę annuw 
„ystkich lndzi inteligentnych 
go autora, jako na bardzo wybitny i nio- 
zwyldy talent 

Фасле ol „studynm sconiez 
rykatury,* które, chociaż później nagro- 
dzono i wystawiono, jest pierwszom dzie- 
lom scenieznem autora 
fa bujne tlo zycia studenckiego, kipi 
namiętnością fanutycznych wiórzoń i roz 
pujałej wyobraźni, ranea on duchowy dri- 
mał dwojga ludzi, z których jedno kocha 


szczerze 1 znpumiętale, drugie zaś turga 
się w więziwh, jakie mn nnazneiła chwila 
zapomnienia i szalu. 

Po podniesieniu kurtyny widzimy pokuj 


studeneki, w którym właśnio 
ożywiona dysputa na tomat sztuki i kobic= 
ty. Spór musi боми? już dawno, bo koledzy 
sy bardzo podnieceni, n zo atanowiska, jn- 
kia każdy znich zajmujo, w kilku zdumach 
zarysowywnją się Imwdzo: wyraźnie indys 
widualna typy najróżnorodmejszych tem- 
poramentów i charakterów. "Pi 
seann zbiorowa jest zdaniom mojom jodas 
z uajlopszych w utworze, niestety jednak 
jost bardzo traduą do grania i w teutrze 
weale nio wyszla. 

W czytaniu podziwiać wprost unleży. 
jnk w krótkiej stosunkowo rozmowie prze 
suw się przed nami cały szorog ров 
narysowanyoh szkicowo u tak wyraźnych 
i przojrzystych, ża przeglądamy је odruzu 
niiwskróś. Na ted przociwległych bic- 
gunach stoją: zapumiętały radylcal, odno- 
видеу wszystko do „państwa przyszłości” 
i przeczący wszystkiemu, eo nie da się po- 
przeć powagi, nezonogo badacza lub do- 
wieść dodwiadczalnia i Ilogmatyczny przy 
wodnik czy matematyk. Między tymi grono 
młodych chłopaków. przoważnia zwołenni- 
ków modernizmu, nastrojów i czarnej ku- 
wy, kandydatów na „nadhudzi.* Najwięl- 
sze prawo do nadezlawicezeństwa, zarówno 
w pojęcin kolegów, juk i swojom własnem. 
mu gospodarz mieszkania, Antoni Tolaki, 
początknjący lite Wpada on między 
kologów podniecony, rozentnżyazmowiany, 
« z jago wiorzeń dowiadujomy się, że gur- 
dzl dotąd kobioty i miłością, alo naglo 
rozgorzał do pięknej dziewczyny o złotych 
lokach, który przygotowywa da egzaminu. 
W plersiach jogo harfa drzemała bozezyn- 
па, toraz zadźwięczała i oto wozhrało w mm 
ogromno poczncio siły. Кадука) korzysta 
z (едо, żeby skłonić kolegę Itelskicgo (о. 
przyjęcia prozesnry w stowarzyszoniu akn- 
domiekiem. Ale kandydat na nadczłowie- 
ku nio przyjmuje żadnych obowiązków, 
ponioważ ono паку реба, a on pęt m 
znosi 

W pół godziny później spadają једне 
nu niego więzy niespodziewana. рКа 
pożarna wywoluje wszystkich kolegów na 
miasto, и do Iielskiego wpnda zdyszana, 
zmęczona śmiertelnie, dawna jogo znajo- 
ma — Zosia szwaczka. Antos stal u jej 
matki przez kilku lat ла staney1 1 dziaw= 
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enyuka rozkochuła się w nim bez jego wic- 
dzy. To też kiedy, uciekłszy od ojczyma, 
który pnstwił się nad лір, nio chciala pu- 
wrócić da domu, ро purodniowam ШИШИП 
się o glodne przypominała. sobie dawnego 
przyjtciela 1 przyszła da niego po ratunek. 
Rolski pokrzopia wyczerpuną dziewczynę 
koniakióm i dobrom słowem, a kiedy ona 
mówi mu о swoich nieszczęściach i apo wia- 
da się naiwnie ze swoich полио, szal ogar- 
nia oboje 1... kartyna zapada. 

То roku zupełnego zmknięcia Helskiego 
koledzy odnajdują go w brudnej, zaniedhn- 
пој izbie, gdzio mieszka razem я Zasią, 
która kolysze niemowlę. Przyjmujo опа 
jeh swobodzie — on z wielkim przymusem 
Koledzy wyrażają zdumienie 1 współezn- 
ciu, chęć ratunkn towarzysza, strasznie 
amienionogo długą męką w dnsznoj atmo- 
aforo, jaką stworzyła koło niego dubra 
i kochając, ule pospolita dziewczyn 
7 drugiej strony zjawia się matka он 
która, awdowiawszy, cheo ją zalać do sie 
bie z dzieckiem, a nawut przyprowadza je 
konkurenta w osobie | zawadynekiega 
i szorstkiego, alu sympatycznego i potzei- 
wago „towarzysziu” Меада. 

Rolski oświndcza kalagom, ża Zosię nwit- 
za za Żonę, a опа wyrznean konkoronta 
wiz z matką, ba w zaślepieniu swojej mi- 
łości wierzy, żó Antoś ją kocha і poślubi. 
On jednal mu inny ідо. Jost to ta zlota- 
whos panna, która przed rokiom zbudzilu 
<rzemiącą w jogo piersi harfe. Poznajemy 
ją w trzecim akcie, w domy jej rodziców, 


osiadłych ze wsi w mieście, których dzieci 
тлосопе na bujny. niwe ро jalowym gem 
cia domowogo ogniska znezynająj таё ` 
w niezdrowy тоспо sposób. Jedynak Ignas 
uprawia w klasie pątej politykę nutise= 
mioky, wdówka Loreia duje się porywać | 
„nowym prądom,” nhy, według wyrażeniu . 
brata, znaleźć jak Noyllt swojego Olm- 
ybdasa. Najsymputyczniejsza Btefa ma- 


przedawszystkinm korhn ЖШ 

wom koreputytorze. W yznajo mu swo- 
Поло, w асау оп po wybuchu ezułości 
m TSR sobie naglo o swoich ohowiyz 


поі noicku, ona wysylu zu nim oju, 
który, mimo że za dlugo siaduje mt komi- 
tetach i zwykla dopiero nad runem розут 
ош bardzo qodwiacony, koru ogromnie 
swoje dzioci I zdolny jest da wszelkiej dlu 
nich otiary. 


де 
soi i żądając odwzajenu 
jost więcej, niż naprężone norwy 
znieść mogq. Nie ma siły odtrącia јој sta 
nowczo, bo rozbraja go jej ślepa nułosó 
iwlodycz taka nieprzebwana, takn cel 
1 lagodna, że stnje się nirzwalezoną bro- 
nią. Przytzeka, 20 weżmie z nią slub, ale 
fariz po tem palnio sobia w Jah, ho dluzej 
żyć йй nia potruti, Zosia pojmnje паго 
szele, ża nie jost kochany i x nngły rezy- 
guucyą mówi: „To ja wrócę do mamy.“ 
NA to weliodzi ojciec Ntofy, ay sprowa- 
dzić Antosia, którego 1 ake przypisuje 
zlym warunkom  materystnym. Światła 
niema, wigo rozmawiają po eiomku, ule kie- 
dy na wieść a miłosci między Autosiem 
i Stofy Zosia wydujo krzyk rozpaczy, gość 
odnajduje zapałki, zapala. świecę, n zoba- 
czywazy mlody kobietę i dziecko, опѓа się 
zmieszany, szepcząc: przepraszam, bardzo 
przepraszam. Nagle wzbiera w nim żal 
nad krzywdą, jaka się stała jego ukocha- 
nej córco i w nniesienin gniewu rzuca Itel- 


skiomu w twarz zniewagę! Antoś porywa 
krzesło i krzyczy: Kołiunia precz! -u kie- 
dy stary wychodzi, szapeze: „Оп powie- 
dzind mi podły, а ja nie dalom mn 
w twarz,“ 

Та myśl pochłania go tak całkowicie, że 
kiody Zosia n wybuchem zazdrości prze- 
klina go, a potem. porwawszy dziocko, żogna 
słowami: „Dziecko jost moje, zrosztą 
wszystko jost punowe* i wychodzi, on 
ciągle mysli tylka o doznanej obeldze i po- 
wtarza: „Un powiedział mi podły, a ja піс 
dałom mu w twarz.* 

W toj chwili budzi się w Rolskim „nad- 
oałowiok,* który odrznciwszy wazolkia po- 
czucie ohowiązku, nie widzi i nie uznaje 
nie, oprócz swojego ји. 

„Karykatury“ mają wiele wad, wynika- 
jących zapewne x nieopanowania techniki 
przez mladoga autora Akeyi brak jednoli- 
tości, efekty jaskrawio komiczne, prawie 
trywialna spotykają się nzęsto и bardzo 
głęboko odezutymi momentami dramuty 
випуті, co bardzo nieprzyjemny stanowi 
kontrast, niektórym charakterom Wak 
pogłębienia. Oałość jadnak wywiera ogro- 
mna wrażenie — i mimo wszystkich uste- 
rek zajmie na pewno hardzo wybitne miej 
sco w polskiej dramaturgi 

O еме niobo wyżej pod względem war- 
tości artystycznej stoi dramat: „W sieci." 
Jedyną wadą tej pracy jest rozwlakłość. 
Tkwi w niej kilka dramatów, rozgrywają- 
cych się jadnocześnie, powieściowa dra 
biazgowość w odtwarzaniu agólów, ale 
wszystko to adeznte ywo, odtwo. 
rzone z takim artystycznym vozmaclem, 
ża шуо еї, którzy najhardziej wyrzokają 
na przedatawie: przacjijg a ię blizko 
do pólnocy, przyzunją, %0 


koda cokol- 
wiok z tej sztnki wyrzuciu, tal wszystkia 
szezegóły в charulkterystyczno i рублу 
niają się do nplastycznionia całości 
баб satuki osnuta jost na tla walki 


у o wyżazom wykształconiu, przygoto= Жш jednostki 2 pospolitom i ba- 
wywi. sig do ogzuzniami, | ug zapos  naltem otoczoni T 
Eya alado gi Jont wid ios o Дин, jedn z pięciu córek panstwa rad: 


ców. ma nawakrós artystyczm, duszę, duży 
talent malarski i olbrzymi temperament, 
To wszystko jest powodóm, że cała rodzi- 
na cnotliwie filistorskt prześladuje ją, za- 
Куа drobnanni szpileczkumi konwenin- 
sowych formulek, usiłuje zgnieść i podeiq- 
gnić pod szablon, Walka ta trwa przoz 
trzy akty. Wszysey są przeciw Juli, z wy- 
jątkiom Jerzego  Borońslacgo, artysty 
dziociaka, który jednak daje dowody, że 


męzky i htrtowną ma dnszę pod pozorami | 


śmiesanego i zmanierowanogo trochę napa- 
sobiemia. On, który „plnie” na wszelką fli- 
storyę. namawia Jule, лору uciekła z do- 
mu i poświęciła się enla sztnea. Oharakta- 
rystyczną jest rzeczą, że chociaz miłość 
wkradla się między tych dwoje, Jerzy nie 
pozwała joj rozwielmożnió się 
1 chee, żeby Juln przedewszystkiem stała 
się wolnym czlowiekiem, który o własnej 
mocy idzie naprzód i zdobywa, ео zdobyć 
ohea. Nio ma ona ość siły, aby zaufać tyl- 
ko sobie i zerwać powijaki, w jakich waro- 
ała, Jorzy wyjeżdza za granicę, a Jula wy- 
chodzi za porządnego i zamażnego urzęilni- 
ka, który ją bardzo kocha i ogromnie jest 
pewny, że ją uszezęsliwi. 

W ostatnim akcie jest już natką. kocha 
dziochh, ocenia dobroć męża, mimo to jest 
nieszezęśliwąś(0ć się porwało w nioj, coś, 
mu czom пху #0) zawodzi wielkim yla- 
czom. кле na kawalki płótno, nu które 
napróżno starała się rzacie joden я wyma- 
rzonych dawnioj obrazów, gromi -slużącą, 
która eo chwilę przerywa jej smatne du- 
manin aprewam gospodarskiemi, wroszere 
jest kapryśna i szorstka względem swego 
męża. Jest to ogromnie płytki i niomądry 
pan, ale w poczeiwości swojej tak rozezu- 
lający, że, mimo ealoj sympatyj dla niedoli 
Juli, nio możemy pokonać wielkiego dla 
joj męża współczucia. 

Dramat kończy się paczątkiem nowego. 
aviołka ҮЙ przynosi joj tom nowel 


zanadto ` 


ma a a 


Boroñskiego i opowiada o jego powrocie 
da krajn. ў 

Ta przyjnciołka, to typ praktycznej 
i obłudnej panny, wychowanej bez żadnych 
podstaw etycznych, odgrywającej w życiu 
Juli rolę złego ducha, Jest to żądna wr 
żoń i dostatków kobiotu, która ролу аага 
się ubóstwinć mlodemu zapaleńcawi i da- 
jąc mn lardzo wielo dowodów wzujemno- 
ści, idzie mimo to za bogatego starca. 
Oczywiście od pierwszej chwili zdradza 
swojego niedolęgę, zachowuje jednakżo 
wszelkie pozory przyzwoitości. ` 

Ta praktyczna Stasia przewazyla w do- 
sydującej chwili wolę Tnlir na stronę kon- 
yonalnego malżeństwa i wygodnego 
życiu box walki. Toruz, kiedy Jula jost 
mężatką, podtrzymuje w niej ferment nie- 
zaspokojonych pragnień i z przewrotnością 
kokiety, do gruntu zepsutoj, podszeptuja 
nieszczęśliwej, ale dotąd zupełnie nezci- 
woj kobiecie mnóstwo rzeczy, które mogą 

pehnąć nu bozdroża. ` 
Jula, zostawszy sumą, dro, lękując się 
pokusy, książkę Boroń kiego, ule zaraz 
w uastępnej chwili, szopoząc z namiętny 
tkliwost nio, nie... wia! — zbiera rozpro- 
szona kartki, caluje jo z uniesieniom, rzuca 
się na szesląg i zaczyna ja ezytać głośno. 
Na sconę spada przejrzysta zasłona, która 
ma zapowne przodstawiać obłoczno wapo- 
mnienia wspólnych marzeń. Na tem koù- 
czy się akt ezwar 
imat „W sioc 


р 
wano pod względem form 
nia, przedstawionych w yim typów, że nic- 
tylko w naszej literaturze dramatycznej, 
ule nawot ме współozesnej ouropojakiaj 


jest tak nowy zaró- 


ak i oświetla- 


tego rodzaju dziela aoon 
dotąd. Teżeli nadzieje, jakie p. Kisiolawski 
swoim debiutem olmdził, nia zawiodz 
możemy mieć w krótkim czasio calkiem 
odrębnego typu dramat polski, który może 
šmjalo аябаш obok Ibsenn, Hauptmanna 
i Mneterlinoka pod względem zupełnie іде 
dywidnalnoj oryginalnosci, k 


aego mie bylo 


pa = M. Turzyn. 
——— 
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NAUKI PRZYRODNICZY, W „Wydawnictwie 
popularnem“ Gebothneru 4 Wolfa wyazły: „Оо oho- 
min 0214 тойо?“ Z. Jotoyko = Rudniskie) (208 wte.) 
i „Świat pońbiegunowy* A, К, 8, (204) weding naj- 
nowszycii źródeł. 

— Јако dodatek do Wszechfwiata znozęło wy- 
оъой ае zoxżytami dziela L. Moyora „Zasady olo- 
mi teoretycznej” w przokladzie А, Znntowicza. 

MEDYCYNA. Dr, А Wizel -Dowcip u obłqlen= 
nyol oraz parę słów o lol tnloncie artystycznym,” 
odbitku м Krytyki lek. (18 atr.) 
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NAD ZATOKĄ. 
U 
Majestat, ozar 
Wbił się nad mórz błękitnych tonie, 

Wezuwiusz siadł na bzowym niebios skłome 

I marmurowy gród, 

Italskich cudów cud, 
slodkie dziecię toli na swem łonie 

I wytłym smugaem раг 

Śwych piekieł kryje war. 


Nimf greckich la! 
W okrężnych pląsów sprzągł się wieją 

1 tak szafrum: bezdni Хвара! się smieje, 
Jakby zapomniał już 
Że grudobójczy kurz 

Popałów zgasił szczęśliwą Pompeji — 
1 боші w wiekową dal 
Strasznej tragedyi żal. 


PRAWDA. 


M 17 


Во tu się myt 
Stnł ciałem blasków, larw tysiąca 
Т niebios kopuła błękitna, gorej 
Rozpala czucia skrę 
W płomienną tęsknot grę, 
Лео za wirchy pomknął rydwan słońca, 
"Тес dyamentowych świt 
Kwieciem osypeł byt. 


Ro cudny wiew 
Śle ten miłosny lazur morza: 

Rozprasza smutki z wonią róż w przestworzit, 

(Godowy rozplótł wir, 
z Gdzie czerniał grobów kir 

I rozbiękitnia myśl, że dusza boža 
Śpiewa skowrończy śpiew, 
Namiętny szczęścia zew. 


п. 
Z nich fiołkowemi malowanych farby 
Szezerozłotego dżdżu olbrzymie kroplo trysły 
Na bujny chaszcz, 
Zielony wyżyn płaszcz, 
1 śród soczystych gałęzi zawisły 
Nieprzebranyni cytryn i pomarańcz skarby, 


"To baśń, nie jawa! Migotają akrami, 
Tstną kaskadą złot zakryły bratnie liście, 
Ogromny plon 
Promieonych, ciężkich gr 
Od lun zachodu czerwieni się kr! ш, 
Bosłońce— złoty deszcz w awoce przebalsami. 


Zda się, że góry pod ulewą złoty 
Gmq się, a morza bóg namarszczył toń z zazdrości, 
ix pielgrzym z smutnych stref 
W czarownej woni drzew, 
Jak po ogrójcu hesperyjskich włości, 
Błądzi i wzrok upaja natury pieszezotą. 


ш, 
Dziergane w przędzę bźowych barw, 
Różowi się powiet: 


І na mełodynch cichych barf 
ię od snu let: 


W osnowie folkowych gaz 
Spoczywa. szczyt ognisly, 

A grożne czuby skalnych mas 
Rozkwitły w ametysty. 


Zatoki lazurowa głąb 
Chwyta promienie słońca 
Т foletów aż pod zrąb 
Kładzia się wstęga drzyca, 
Więc toż 1 obłok w bzowy puch 
Ха niebie się owija 
Т płynie zwolna, t 
Przeczysty jak Иа — 


W dm, kędy niewidnymi bzy 
Otelniona utmostera, 

W fioletowe, jasne mgły 
Jłoryzont wysp ubiera. 


A tu, habrowy odblask wzgórz 
Pnącz wonnych klimatusów, 
Splotami nbjął gęstwę róż 
L miody ssie całusów 


Iw taką się liliowość w krąg 
tolf odział niepojętą. 
Że jak czarowań duch się zląki 
Twych cudów, o Sorrento! 
(«ху Jellenta, 


„WYJŚCIE ZE WSI= 
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| migrucya ludności naszej rolniezoj— 
ktoś pisze w jednem z pism codzien- 
ych - - rzeczywiście przybrała roz- 
miary zatrważające 1 tak dalece groźne, że 
prowadzenie gospodarstwa rolnego folwar- 
cznego w miejscowościach nadgranieznyeli 
staje się najzupełniej niemożliwe, niepo- 


dolma bowiem skompletować аїру fol- 
warcznej, ani jako tako skompletowanej 
utrzymać, ani też nająć robotnika.“ 

„W zadnym rom głosi imie pismo 
prowineyonalne — nie było tak wczesnych 
przygotowań do wychodźetwa na zarohki, 
Jak w bieżącym. Dworacy gromialnie dzię- 
kują swoim chlebodawcom za sluzhę i są 
w chęci szukania  gdzieindziej zarobku. 
Włościanie, nawet potrzebujący jednego 
lub dwóch służących, głośno wyrzokają na 
Prusy, odbierające im pomoc gospodanrsk: 
Dziwnie ho zaiste chowuj:, wieśniacy 
awoje dzieci, kiedy na ich porawazyo nie 
zostają w domu, lecz hezradnych starców 
zostawiają, bez środków, a same idz, 
w świat. Mizerni Rusini z Galicyi częścia- 
wo zastypią, nam obicżysasów, ule nie wy- 
równają im w robocie; radzić wię zawsze 
musimy zawozasu, ażeby naszego zdolnago 
robotnika nie wypuszczać z kraju.“ 

Przytoczyliśmy dwa głosy, ора pocho- 
dzące zo wsi i w jaskrawych barwach 
przedstawiujące rozmiary wychodźetwa 
i skutki, jakie z emigracyi wyplywają dla 
gospodarstw folwarcznych. Sprawa nciecz- 
ki tłamów wiejskich za zarobkiem do 
miast i przedawszystkiem do Prus, co ma 
miejsce w powiatach, położonych nal gra- 
пісі, wywołała w ostatnich tygodniach 
dość ożywiony wymianę zdań w lamach 
prasy warszawskiej. W tej polemico wy- 
szło ma jaw parę  charakterystycznych 
szczegółów. Okazało się, i2 
<chodżetwo za ehlobem do Prus pr: 
znaczne rozmiary i przedewszystkiem zit- 
mioniło się na stała zjawisko w naszem 
życia tkonomicznem, które trzeba będzie 
zawsze uwzględniać. "Następnie nwydatni- 
ło się, iż głów, przyczymy wychodzetwu 
są korzysci materymlne, które „obiożysnsi” 
otrzymują, posznkując zarobku za granien- 
mi kraju. Prusa ziemiańska usiłowała mo- 
żliwie zatrzeć ten pnnkt. twierdziyo upor- 
czywio, iż riamnota wieśniaka, niepozwa 
lująca mu adróśnia rzoczywistej korzysci 
od urojonoj, duje możność łatwego otuma- 
niawia najemników  wiojskich różnym 
agontom i werbownikom, którzy w ten 
sposób жуман wychodźetwa do ШИ 

skad ehłop wraea zbiedzony PAŃ 
ny, mtwot wyzyskany gorzej, nniżeli na 
„rodzimym“ zagonie Co do togo, ia 
wiodzieć możemy słowami pewnego kores 
pondenta z т. Piotrkowskiej; 

„Mieszkając przoz Mugio lata w powie 
cie nadgramicznym, gdzie ruch omigracyj- 
ny na azorokg skalę się rozwinął, obecnie 
osiedliwszy się w promieniu wielkioga 
ogniska łubrycznogo, miałem i mam spo- 
solmość dokladnie oboznuć się z tymi no- 
wymi prądami, Zaznaezyły się one ло 
dotkliwie dla mojej kioszeni, a jedna 
szadlom do przekom ŻYNORZI| ZNA- 
cano korzyści lkrnjówi. Wprawdzie bywają, 
także wypadki niopowodzenia w tych wy 
cioczkiich za chlehom, indywidua słahsze 
fizycznie, bez żaduych zasad morunych, 
ging w nędzy lub wracają do aicbio zruj- 
nowani pod kazdym względem, ule atosi 
nek ich do zyskujących jost tak drobny, że 


nie może hyć hrany w rachubę. Со dlo mo- ; 


ralności naszego ludn, to podlug opinii 
wielu proboszczów wiejskieb, joat ona 
gruutownicjszą, niż była przed kilkunastu 
laty. 

„Jedyną powazna straty, wynikly z wy- 
chodźotwa ludności wiejskiej, jest oboz- 
wladnienie gospodarstw  folwarcznych, 
gdzie brak rąk roboczych nie du się niczom 
zastąpić.” 

Niewątpliwie, rozwijające się wychadź 
ttwo hidu wiejskiego na czas robót w poln 
może jedynie dodatnia oddzialać na jego 
położenie ekonomiczne i na poziom umy- 
słowy, tak samo, jak to widzimy za gruni- 
enmi krujn naszego, w społeczoństwach 
гору zachodniej. Badaczo  bezstronni, 
umiojący wznieść się ponad poziom inte- 
resów ziemiański: przyznali, że taka 
ешідтаеуа stanowi jeden ж bardzo wply- 


wawych ezymikow podnoszenia się kultn= 
ту wiejskiej, donioślejszy niwet, niz ist- 
niejące po wsiach szkółki, które urzą czy- 
taċ i pisać, ale nie dują j pojęcia 
о dalekim swiecie i jego stosunkach. Pr: 
dowszystkiem zaś wzrasta dobrohyt wiej- 
ski i wogóle poziom wymagan, jukie ezło- 
wiek stawia życin — poziom, którego wy- 
sokość jest najlepszą miarą cywilizncyi. 
Któryś z vkonomistów posnnął się nawot 
do twiordzenin, że dopioro dzisiejsze wyj- 
ścia wieśninkow 20 wsi niszczy ostatecznie 
więzy, skuwujące włościanina у posiadła- 
ścią dworską. Zdanie ta jest niezaprzecze= 
nie słuszne, a dość będzie przejrzoć niekta- 
ro głosy prasy naszej, wypowiedziane z po- 
wodu rozpatrywanego zjawiska, ażeby zro- 
zumioć, о ile może być ano zastosowane 
do nas. Pomiędzy wierszami można rami 
było czytać oburzenie na to, iż najemnik 
wiejski osmiela się porznenć „ojeawiznę” 
i szukać szczęścia w dalszój okoli Qby-, 
watol ziemski przyzwyczil się uważać 
komornika, cierpiącego nędzę na wsi, jako 
nieodhiczną przynależność swego majątku, 
i nar ий, jego wędrówkę, jak gdyby 
hyla zbrodnią, w „dym zaś razie patrzy 
ИШ СУШ ака ыд а 

Mniejsza zresztą o postawę ziemian. 
ИЗА SERUAN i najważniojsza, że onie 
gracya może mied bardzo domosle i poży” 
skutki Ma tltmów najemnik 
wiejskich, slynącyeh рой roznnitemi nit 
komornikow, chulupnikóv maio- 
rolnych. Zjawiła się ona w « 
wstrzymać dalsza wyrodni ludności 
wiojskioj. Tak, wyrodnienie! Mniemamy 
bowiem, 2б w ЧЫ okolirach n szcz 
krajn położenie ludu wiej just takie, 
iż pewna część jego systematycznie, z audi 
nę dzień, 2 roku na rok nio dojada, u przy” 
najmniej nie dostarcza organizmowi sw 
mu pewnych substuncyj, przecież nieudza= 
wnio potrzebnych,  $tatystyku 

brana przez komitet wursznwski, wykue 
w pownyeh gminach gub. Snwałe 
skiej mężczyzaa obraca nu swoje wA 
wienie w ciągu doby zaledwie”10,P=k. 
kabiefu zaś dorosla tylko 0,9. Шуу tee 
tak przeraźliwie nizkio. żo na rado {тп 
таш było uwierzyś w ich winrasradnose, 
chociaż wszystko ze nią przemawiało, С 

ięcej, istnieją wskazówki. że tak nisk 
poziom potrzeb, mogący хлерокоте się W 

maniom parokopiejkowem, уша јо 

iwości jednej tylko oki 
л pow tar: w innye sh m mi 

wineh kreajn. 

zodowazyatkiom zaś ep * poży: 
winie, mimowoli biorące za ilenł swi 
zasady wcgeterywizmu. nie moglo nio pas 
zastnat Пол" wpływa na siłę lizyczną i wys 
trzymalość. A różnych stron dovhudzy nd 


akargi waras лее lenistwo «Шора, me 
to, йо woli 14 „yume w domu. atlu 
imać się zajęć wor pmatnych, же 18 


kich, niż brać się do "Mie ciężkie. Wam 
byloby, ażehy człowiek doświadczony a me 
powierzchowny wejrzał па miej 
sprawę i zbadal, co się w granrie 
ukrywa pod temi skargumi, Co do nmi 
mam wrażenie, Wp awdzie tylko wrażenie, 
alo oparte zożeniach, robionych 
ро a granieami naszego kraju, że może W 
lenistwo jost niezom iunem, juno niewie 
jętuom sformułowaniem 
i wycieńczenia organizmin, któ 
niezdatnym do lożenia systomatyczni: 
вибро wysilln. Najemnik, sum 
zdając sobie sprawy ze swego zachowania 
bierze widoezn i 
jego pobudkę zu faktyczną p 
aviężalości, а jeśli jeszcze 
sił stanowi przyczynę lonistwa, 
miast Ma ohywatela wszystka to ласі 
zupełnie i pozostaje tylko „demoralii 
суа.“ unikująca roboty, cho ау ta dawd 
lu zarobek. I inaczej być nie może. Od uz 
sów uwłaszczenia małorolni zwiększyli s 
procentowo skutkiem zgoła natwralu 
ostr zaludnienia, wprowadzenie i 
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zych narzędzi pracy un folwarku, пр. gra- 
bi amerykańskieh. dwuskihowych plagów 
również nie przyczeniło się do wzrostu za- 
potrzebowania siły rohoezoj, Ślowem, liez- 
da kandy robku musiała pod- 
mese się burdzo znacznie, ale rozmiary po- 
pytu na nią, wątpię, czy dotrzemaly kro- 
ku temu wzrostowi. ('aly ten nadmiar po- 
trzebujących pracy do ostatniej chwili sit 
dział na wsi, cierpliwie znosząć losy swoje 
i stanowaqe zbiornik taniej siły roboczej, 
będącej na każde zawolanie dworu. 
Cokolwiek måwionohy, palażenie to stra- 
sane! Wychodżetwo za zuroblaem do Prus 
odrazn otwiera lepszą perspekt wę na pr 
złośc. Ażeby powstało ona, nie trzeba by 
ło widoków wyjątkowo dogodnych, Ni 
które organa prasy naszej nsilowały wyt 
її sztneznosć calego prądu na tej pod- 
stawie, iż wynagrodzenie, pobiarane pr 
wychodźcę па obczyźnie, nie odskakuje tak 
„mocno od swojskiego zarobku swoją wy 
Bokością, Obruchowano, iż na czysta em: 
nintowi pozostaje się może jakies pię 
fosie карак ma PGE NC po- 
watpiowam o wierogodności tych wyhezen, 
ale nuwot gdyby byly prawdziwemi, to 
dzialanie pięciokopiojówki jest ngola zro- 
mmialo. Tam gdzie koszta utrzymania do- 
roslej kobwty пи (оре wynoszą zaledwie 
niceało siedem kopiejek, Jam możność od- 
Jożenia w ciągu dnia pięciu kopiejek musi 
przedstawić zachętę bardzo silnie działują- 
cy, Niwe mówimy jnż o wieln innych czyn- 
nikach, które w grę wel i wywierają 
wpływ w tym samym kiorunkn, tj. skła- 
niają wiesniaka do wychodżetwa. Bądź co 
9017, tnngrucyn, która zrosztą liczy j 
akolo dzie Та istnienia,  wźrastu 
i musi wzi” Wyclndźen msz, przeby 
wający turtkę pruską,” zastępuje tam, 
w wschodnich dzielnicach panstwa niemia= 
ekiego miejscowego najemnika wiejskie- 
ко, który z takich samych pobudok, jakie 
o emigranta zapędziły do Prus, М 
do zachodnich prowincyi proskieh, 
do Westfalii. Mokleminrgii. nawet 
ТРЕ обат, Robotnik wustfnleki 
doske, ażeby w pobhzkieli 
kopalni niskach przemyslu s20- 
lepszego zarohkn. Wyehadzetwo takie 
odrazu maage оола ен w poto! 
wiellocj wędrówki ludów. odbywające 
się w obrębie Europy srońkowej. Jeden 
zajmuje miejsec drugiego, I doge spojrzeć 
na to zjawisko x tukioga punktu, «żab 
arozumier, Że mamy fotaj sprawę m 
z йш» przypadkowom, chwilowem zdat- 
rzenieni ale z objawem glębszej natury, 
zależnym m] eilokaztaltu stosnuków oko- 
nomicznych i 2e ponatowanie ий worbo- 
wmkaw. iż swoją działalno: stworzyli 
noierzkę ze wsi mijemaikow. jest komple- 
tnem uicpojmownniem sprężyn rozwoju 
ekonomicznego, Wychodżetwo, оргох 


chodzą tak 
жети!” Rusini, dla których nasze wynugro- 
dzeniv jest jeszezo wysokie. 

Pozostaje jeszcze jedna strona do rozpn- 
(zania, mianowicie polożenie folwarków, 
które niewątpliwie są murnżone na ciężkio 
szkody z powodu wychodźetwa sily roba- 
czej, względnie jej podrożenia. W spolo- 
czoistwie tegaczesnom zawsze tak bywa: 
to, cv jest z korzyścią dla jednej grupy 
spolecznej, przynosi nieraz ciężkie strat, 
inuym. W ykazaliśmy, 20 cmigraeya za zi- 
kiam dla thnmów Indu wiejskiego jest 
Podnosi 


poziom 1 t 
umysłowi, ksztaloi poczucie godności nso- 
Mistej, Natomiast dla obywatelstwa ziem- 
gkiega to nwioùezonie dziela uwlaszezują- 
cego zwiastuja zmniejszenie dochodów 
Jest to jednak konieczność, z którą zio- 

iaństwo rade nerade misi się pogodzi 
3 zw wsi należy do hezby owych ż 


wiolowyeh przdów spol 
niepodobna nie poradzi się one 
irozwijają tak samo, jak lawina stacza 
się z góry Wprawdzie istnieją środki za- 
pobiegawcze przeciw neieczoć najemników 
ze wai, ale powrót do nich oznuczułby 
wskrzeszenie zasad dawnego pańszczyznia- 
nego przymocowania do gleby. W ostate- 
sznym rezoltacie ucieczka ze wsi siły ro- 
hoezoj, alho będzie zastypioną przoz zapro- 
wadzenie maszyn, która zamiościlyby silę 
ludzią. albo przez zastosowanie lepiej pła- 
tnych najemników. Tak lub inaczej, wy- 
wize ona jeden skutek: obniży wartość 
nujątkn ziemskiego, zmniejszając otrzy- 
mywine z ziemi dochody. Zreszta mnie 
mamy. straty, dotyczące wartości folwar- 
ku, zostan, zrównoważona przoz dążenie 
zniżkowe stopy procentów. Jako rzecz 
trwała i nieprzejściowa, pozostanie spadek 
dochodów z majątku. W każdym razie u- 
dzielilibyśmy jedną radę ziemianom, mia- 
uawicie, ażehy patrzyli na ucieczkę naje- 
muików ze wsi jako na fukt, któremu nie 
podołają i który wodłng wszelkiego pi 
wdopodobieństwa w dalszej przyszłości | 
szeze bardziej wzrośnie. 


O PRAWDĘ. 


Głos znonopolizował sobie sprawy ludu, więc 
һагйло się irytuje, gdy ktoś joga rogatkę prze- 
kroczy, Obecnie jeden ze współpracowników tego 
pisma, pan A, oburzył się na Prawdę za to, ża 
‘miala bez Јоцо upoważnienia napisać artykuł om 
moralujeniu ludu, „Rdzeń kwestyt—uczy nas ten 
pan —nie w kłasyfikacyi przestępców (nn „rze- 
ozywistych* i „nieświadomych* у — jeno w kla- 
syfikucyi przestępstw,” A O cóż mum chodzi? 
Szkoda, 20 pan Trójkącik, pogromen „apatycz= 
nega spoleczeństwa,* jest tylko „piśmienoym*" 
w calem słowa tego znaczeniu,<tj, naczył si 
taka pisang, lecz nie nmie czytać. Bo түрү 
sztukę ponadal, nia zalocałby nam wskazy = 
wania srodków, praez nag wskazywanych, lecz 
Jeszcze dowiedziałby się z naszego awtykuln, że 
rdzeń sprawy tkwi nietylko w kłasylikacyi prze- 
stępstw, ale także w wielu czynnikach воста» 
micznych 1 społecznych. Co do „kopiowania nr- 
tykuln p. Knlinkowskiego, lopiej i sumienniej 
ować treść cudzego artykułu, niż fal- 
cudze myśli, jak ta czyni (/łos, zgodnie 

ką. publicystyczną. Nie dość jest trze: 
źwić Ind i znlecoć ogółowi trójkąty społeczne, 
Trzeba jeszezo posiadać trochę rozwagi w ro: 
Irząsaniu potrzeb życia i adrohinę rzeteluości 
w czynieniu zarzutów innym, 


Zenon Pietkiewicz 


Uw ДЫ DT 
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Mińsk. Juz przoszło od lat 20 istnieje w mic- 
ście Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń, któ- 
re powstała w chwili, gdy towarzystwa w 
skiwaly strasznie nbozpieczających swe mienie. 
Dzięki takim warunkom, nowa instytucya adra- 
zu zyskała powodzenie. W chwili obecnej posia- 
da ana już 152,272 rb. kapitału, co zmniejsza 
znacznie wzajemny odpowiedzialność ezłonków 
i pozwala zniżyć premie ubezpieczeniowe sto- 
pniowo па do zera dla tych, którzy się ubezpie- 
сиві od początku islnienin Towarzystwa. Na 
czele instytucji stoją obecnie ph: prezes dr, 
Z. Święcieki i dyrektorowie: Janowski i 8, Do- 
browolski. Działalność Towarzystwa nie prze- 
kracza granie miasta, Skntkiem tego ziemianie 
czynią oboenie zabiegi о stworzenie takiej in- 
stytucpi dla siebie. — Towarzystwo dobroczyn- 
ności w Mińskn rozwija się również względnie 
pomyślnie. W rokn ubiegłym dochód wyjątkowa 


„był bardzo duży: wynosił ogółem 19,932 rb. 


(2 bazaru 6,063, # ofiar prywatnych 3,302, 


| 


z procentów od kapitału 2,154, wpisowe człon- 
ków 817, dochód z nieruchomości 965 rb, itd,), 
Wydatki były znaczne mniejsze, niż dochód: 
Utrzymanie przytułkn wraz хе szpitalem itp. 
6,405 rb. restauracya 319, lóżka żelazne dla 
chłopców 300; rozdano ubogim w mieście 300 
itd., ogółem 7,757 rb, Owe cyfry wydatków 
świadczą jedoak, że działalność Towarzystwa 
dotychczas jest bardzo skromną. 

Kijów. Podczas „kontraktów“ kijowskich, 
niedawno zakończonych, notowano bardzo wy- 
sokie ceny ziemi, Zarówno sprzedażnej, jak 
i dziorzawnej. Tak np. majątek Skarżynówka od 
р. б. nabył pewien zamożny włościaniu po 200 
rb. dziesięcina, a Monostctzyska wypuszczono 
w dzierżawę po niesłychanie wysokiej cenie: ро 
16 rb. 50 za dziesięcinę Rolnicy znajdowali 
kredyt łatwiej i taniej, niż w latach dawniej 
szych; płantatorowie buraków także za swój 
produkt osiągnli cenę znacznie wyższą, niż da- 
wniej, bo zawierano kontrakty po 1 rb. 60 kop. 
i wyżej za регкоміве, Pszenica była w cenie do 
80 kop. za pud, lecz umów zawarto niewiele, 
ho lepsze warunki gospodarstwa nie 
rolników do вр tak 
produktu żyznej ziemi. — Pr 
ścioła pod wezwaniem św. Mikolaja w Kijowie 
zyskał już zatwierdzenie  mibisterynm spraw 
wewnętrznych, Sporządził go budowniczy ki- 
jowski, р, Horodecki, podług 4 nagrodzonych 
szkiców konkursowych. Gmach świątyni, utrzy- 
many ściśle w stylu gotyckim, mioć będzie dwie 
е, po 200 stóp wysokości, 


J[ERONIKA. [ге 


Wiadomości społeczne. Puzwolono na zawiązanie 
trauch nowyolh towarzystw straży ogniowych: 
w (irodyiska (pow, Błoński), Turozypie (pow. Gró- 
Jool i Brześcin Knjawakim (pow. Włoctawnki), 

= Онорош wypuszuzonym z więzień otworzuno 
«typ ło zakładów zarolkowych, Królcatwo тер 
akie anim takich układów: w Warszawie 
Sew Tubllnie 1, Radomin 1, Piotrkowie I. Plonku 1 
1śwyałkach 1 

* Wlndze upoważniły komitet asy lm. Minuow= 
ukleja do przyjycja zapisu Felikan Aleksandra Woj- 
viechowskiego, w aumie 0000 rb, oraz czękel ti 
thomości, celem wydawania z tego źródła zasiłków. 
dtudoutom untwerytota yraeazawskiega lub innych 
заказу nankowyh, Polukom. wyznania rzyjnyko- 
kntolickiego, z wartnktom jednak, aby lista омор, 
którym będą wydane zasiłki. byle corocznie przed- 
stawiana prava komitet Качу kuratorowi warsanw- 
skiego okręgu naukowego. 

Баку. Kandydntami, pragnącymi ubiegać się 
o wakującą w iniwersytecie. warszawakta katodrą 
fakultotowej kliniki shirnrgiczucj ро prof. Julianie 
Kostiiskim są. jak donosi Warsz. Dnietn., ртоѓевого= 
wie tegoż uniwersytetu mwyczajay un katedrze 
thirargii opornegjnej M. Maksimow i uudzwyczajny 
na katedrze chirurgii teoretycznej, W, Wasiljew. 

= W Pekinie otwarto pierwszy uniwwrsgtet chit- 
ө 

Dobroczynność 1. Zoia Run ofarowała 10,000 
Tb, on rzecz sauatorynu dla niezamożvych зпећо- 
tnikóww i 15000 rb. na wsparciu (z procentów dla 
wdów po robotnikach zakładów Towarzystwa ak- 
cyjuogo p. f. Lilpop, Rau i Loewenntelu. 

Zamach. Kuryor Warsz. podaje następujaca wit- 
domaść: „Zuchwalstwo rzezinieszków i włóczęgów 
poduiujskieh przekraczają wszelkie granice. W bie- 
ty dzień; gdyż około godziny 8-о] po południu, ban- 
da dziesięcin napastników, uzbrojonych w rewal- 
wery i noże, zabrałn się do rozkręcania szyn z plan- 
tu kol. Nadwiślańskiej, va samym rozjeździe w Tar- - 
gówku. Gdy we wspomnianom miejsca zjawili się 
niebawem dwaj ofcpaliici kolejowi, unpastuiwy 
przyjęli ieh tak wyzywająco, iż wystraszeni slróżo 
bezpieczeństwa uciekli i skryli się w budce stra- 
żuiezej, s та pomocą telefonu zawiadomili 
zwierzuliność stacyjną w Targówka, ta zań ostatnia 
znwiadowcę stacy! Praga. p. Podworbnego. Gdy p. 
P. w nsystencył przedatawielela slużby drogowej, 
urzędników słacyjnych i kilkn robotników przybył 
ma wskeżane miejsco, rabuaie zbiegli bezkarale w 
pole, a na wymierzone do nich strzały rewolworo- 


PRAWDA. 


Жат 


we również odpowiedzieli strzałami Niewatpliwie 
złoczyńcy znmierzai wykoleić najbliłazy poulag, 
w celu dokonania ralunkn.* Wypndki takie zdarza- 
ly się śród stepów i puszcz nmerykniskieh, zaln- 
dnionych przez 1пйуяп. Alo tem nie była josześe | © 
wtedy vrganizacyj bezpieczeństwa pnoliezuego. 
Koleje ! komunikacye. Р. Piotr Samborski, wła- 
ścieiel dóhr Krzyżnnówek. utrzymał kóncesyę na 
budowę kolci wąskotorowej z Łomży do Czerwone- 
go Born. Roboty zaczną вів w poczatku maja 


kazy z Paryż 
Zmarli. Hr. 
prezes ministrów- 
Henryk Kie 


ort, g 


— W r. s. przy przejściu kolei Nadwiślańskiej do 
skarbu akoyonaryusze krajowi przeznaczyli fnududz 
w słosnnku rubla od akeyi na gratyfikacyć prano- 
wnikom spadłym z etatu. Obacnie akcyonaryusze 
zagraniczni postanuwiłi to samo uczynić. Dzieki te 
ma fundusz ze śródcł zagranicznych wynosi ТИК) 


niż 


— komuni 


franenski, 


acya telefonowa między Moskwa 47% 
terubnegiom kosztować będzi MWO rb, roczału, 

— Ха oddziale berdyczawsko-kalinowskim kolei 
podjazdowej Żytomierskiej wprowadzono pociągi 
pocztowe. 

Wystawy | zjazdy. W Budapeszcie odbędzie mg 
wyetawa acetylenu 15—28 maja, 


dawno wyererpane, 
Zelek, 


— W Odesie zamknięta zjazd wodociągówy. 
— W тајп odhędziu się miydzynarodown wysta 
wa ogrońnieza w Petersburgu, 
+ W Warszawie wystawn гуһаска ma nie odbyć 


- W Kownie otwarto pierwsza wystawę sztuki 
starożytności, na która między inuymi nadesłany o- 


Carol. Hoheuwartl. 


варта, w Berlin 
Edwaril Puileron, w Paryżu; Копедуоріната 


= Í Odpowiedzi Redakeyi 


pami 
Panu Eug. 8. w Sieprawkach 
Utwór bardzo nikły, 
tylka dla autora i ndresatki 


Pani Rozy Win w Szabacn 
dwóch adwokatów w Petershurgn: В. 


skiego: Zagorudnyj prospekt 13, i L. Blumeutala: 


| Tom 4» 
| PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


zawierający: Piękną i Aspazyg, wys 


Cena w Warszawie I rb. 50 kop., z przesył- 
ką rekoniendowaną 1 rb. 70 kop. 


w Wiedniu, były 


Reszta naklada (30 egzemplarzy) 
„Nzkiców Społecznych" 
ZENONA PIETKIEWICZA 


jest do sprzedania w redakoyi Prawdy. 


ge 


Obie te książki wą 


posindaj 


y wartość 
Сена egzompl. 1 rh. 20 kop. 

(Tre 1. Мейе i miłosierdzie. — IL 
życie. — III. Kobieta ТУ. Samobójstwo). 


Znamy айтону tylko 


Olszamow: 


Hygiena 


——+9 WW = ш, QQ ч W ш 


m AA. з. 


SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO, 


ułożony pad redakcyą І. Karłowicza, A. Kryńskiego i W. Niedź- 
wiedzkiega 
najobazerniejszy i najtańszy z dotąd wydanych. 

Przedpłata: Zn całość (4 tomy w 24 zeszytach 160 stronnico- 
wych) 10 rubli, Za tom (6 zeszytów) 2 rb. 50 kop. Zeszyt pojedynczy 
50 kop, Na przesyłkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kop, w kra- 
јо, 20 Кор, za granicą, 

Administracya, skład główny i prenumerata Słownika w redakcy! 
„Gazety Handlowej,“ Warszawa, ul. Szpitalna, 10. 


Wyszedł zeszyt IA do Blacha), str. 160. 
р „ Ш (ой Blacha do Ciążyć) str. 160. 
М „ТП (ой Ciążyć do Docisnąć) str. 160 


„е. 


626 Wydawnictwa „Prawdy“ 9) 
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Ekonemia polityczna według па]. |  czennicy myśll (w oprawie) — 
annkomitszych hadaezów nie- 1 
mieckich ułożona — ra. 3. 

L. Liard. Logika. tlom, K. (v 
wald — тв. 1. 

A, Еврїпвв. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów nocyalogil— ra, 

Uwaga. Wnzystkia R ać 
dzieła abonenci Prawdy na- | 
bywać mogą za połowę ceny 

L.H, Morgan, Społeczebatwa pier 
wotno,cryli badanie kolei ludz= 
kiego poatępu od dzikości przez 
Varbarzyństwo do cywilizacyi, 
przekład A, Hąqkowskiej—ra. 3. 

Huxley—Rosenthal. Zawady fizya- 


ra. 1. 

Dr. Azam. Gharakter w zdrowiu 
1 w oharobie — kop. 40. 

N. Hirazhand. Byron w urywkach, 
kop. 50. 

К. Lewald, Historya RIZ w, od 

| г. 1800—1885 — ra. 3, k. 30. 

M. Mignet. Fiatorga Rawaldo 
franouskiej, tonów dwa —ra | 

Dr, Med.L. Wolberg, Paychologła | 

|  daledka — та, 2, Egzemplarze 
oprawac o 20 kop. drożej. 

Т. Brandes, Główne prady litara- 
tary ХІХ w., kome w oxtery, tł 
K. Lewald — 


logi — rs. 2, Encyklogsdya dla "dzieci (lluatra- 
H, Posnoit Literatura parów- wana). Qena aniżona гв. 1 к. 50 
DAWOZA гв, 2 Egzemplarze oprawne о 20 kop. 


J. Barni i A, Krzyłanowski, Mę- 4 
Na koszta przesyłki do SEA rabla nalady 


th dołączyć kop. 1 
NS _ 


Wyszła z druku i jest da nabycia we wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek pier wolny 


r”. 
Aleksandra Świętochowskiego 
Wydania wytworne na papiarze welinowym, str, 52. Cena rubli trzy 
ua przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


П на ж-ы ча па тє жа JJ BCD CJ CJ CT 


Jisma 
Aleksandra, Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Oupenko, Ohuwa Rubin, Karl Кешр Klo- 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzeb: i Woly. 
Ba. 1 kop. 50. 
Tom II: fragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
um w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, 
Ona. — Testament Alego, Starzec i дөре, Chole- 
> ra w Neapolu, в. 1 kop. 20. 
Tom 111: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew ka- 
mienny, Wesele Зиќута, Hymn niemych, Stra- 
chy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj filo- 
+ zofowie, Nad grobom, Asbo, Ra. 1 kop. 20. 
Do nabycia w Administraoyi Prawdy. 


Wydawnictwo Michala ARCTA w Wargame 


Nowy-Świat 53 i w Lublinie. 


KSIĘGA ILUSTROWANA 


wiadomości pożytecznych 


% DZIEDZINY: 
Anntomii -Arolitektury ~ Astronomii 


Botaniki — Орой = 


pologii — Gonk Geogralh fizycznej — Hygle- 
пу ono grali Mat Mochaniki—Mofycyny— Moteoralogli —Blino- 
Ogrodnictwa —Przemysła—Rolnii рога -"Peclmolo, — Woj- 


nkowaici 


jeglaritwn. 


Popularnie, jasno I zrozumiale wyłożonych i zgadnych 2 ostatniemi wyni- 


kami wiadży, 


a objaśnionych 2500 rysunkami. 


Tokat Jest bardzo obfity, zawiera bowiem 1100 dwuszpaltawych stronia 
гариро такт. 

Ticzne rysunki objańniają prawie każdy artykuł, un czem dzieła ogro- 
тийе zyskuje, ilustracya bowiem zastępuje niekiedy stronicę druku + ośzczę- 
dza nietylko czasu i znużenia umysłowego, alo sprawia, że tokst książki jost 
Jakby podwójny. 

Tak agata ilustrowanej książki tego rozmiaru literatura пазга faszoza 
nie poslada. 

Keigo powyższa jont przez całą: prasę polska unjprzychylniej ocenia 
ną i gurąco zalecaną Јако nader pożyteczny podręcznik din xtarszych i а 
młodziuży. 

Cena zn. cnłońć rh. 6, w орт. w płótno ang, rh. В kop. 75,w nólskórak rh. 7. 

Przexgłka do bliżyzych gubernij kop. 2, do dalszycli kop. 50. 

Dzicla powyższe można nahywać w 8-ой ratacli pu rb. 2. 

Okładki uddzicinio ро kop. 204 75. 


O D OE 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 
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Druk К. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowioska 8. i 


